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K raków ,  0 w rześnia.
Jutro w stolicy kraju naszego stanie cesarz 

Franciszek Józef. Przybywa umyślnie, aby zwie­
dzić wystawę krajową nu l którą objął protekto­
rat i uczcić przez to naród, który, pomimo tylu 
klęsk, nie upadł na duchu i choć zwolna, ale sta­
tecznie postępuje naprzód, aby wykazać swoją 
żywotność.

W tych odwiedzinach monarszych leży dowód 
życzliwości jego dla kraju i narodu, życzliwości, 
której doznawaliśmy nieraz. Obecność cesarza w 
kraju naszym i na wystawie przez krai urządzo­
nej ma nadto znaczenie faktu wysokiej politycz­
nej doniosłości.

Wystawa lwowska, przedstawiająca wyniki prac
i usiłowań naszych, wykazuje postępy, jakie po­
czyniliśmy od chwili, w której dozwolono nam 
rozwijać się swobodnie na gruncie narodowym, 
a językowi naszemu oddano przynależne mu pra­
wa w szkole i urzędzie; od chwili, kiedy udzie­
lono nam autonomii, nie obejmującej wprawdzie 
całej pełni samorządu, ale dozwalającej nam przy­
najmniej w pewnych kierunkach zawiadywać wła-
snem ' interesami Wystawa krajowa jest dowo­
dem, że z udzielonycn nam swobód i praw u- 

.m ierny korzystać ku rzetelnemu pożytkowi nie-
tylko nas samych, aie i tego państwa, które u- 
mało nasze praw a; jest dowodem, że wolność i 
swoboda są najważniejszym warunkiem postępu i 
rozwoju nie tylko w dziedzinie ducha, ale także 
na pola ekonomicznem.

Na wystawie naszej zgromadziliśmy jednak 
nietylko owoce naszej ekonomicznej i dachowej 
pracy, ale zebraliśmy nasze naród >we pamiątki i 
,0 wszystko, co świadczy o naszej narodowej od- 
■ębności. To wszystko otoezyliśmj czcią i miło­
ścią, a wspaniałe dzieło polskich artystów, budzące 
powszechny podziw, przypomina jednę z najpiękniej­
szy! h chwil naszej przeszłości. Wystawa lwow­
ska jest zatem dowodem, że miłość i czość dla 
narodowych pamiątek i dla przeszłości, że św ia­
domość narodowej odrębności 5 chęć jej utrzyma­
nia me jest jeszcze buntem przeciw teraźniejszo­
ści i przeszkodą w pracy nad rozwojem ekono- 
micz ym ku pożytkowi narodu i państwa, które
tę miłość i cześć dla przeszłości potrafiło usza­
nować.

U granic kraju, u bram stolicy, u wejścia na wysta­
wę, na uroczystych zgromadzeniach i na ulicy, repre­
zentanci i tłum nieprzeliczony witać będzie z rado­
ścią i uniesieniem monarchę, za którego pano­
wania przyznano narodowości naszej prawa i

Nowe
Viedeński VaU rland  ogłosił w Nrze 240 
nia 1 września obszerny feleton, pod tytułem: 
le Geschichtsfabel, traktujący o odsieczy wie- 
skiej. Autor tej rozprawki, znany historyk 
3ki baron H e l f e r t ,  były minister, a obe- 
i członek Izby panów w parlamencie austrya- 
n, usiłuje, po raz już nie wiemy który, uszczu- 

zasługi Jana  I I I  i zaszczyt ocalenia W ieania 
„pisać jedynie zdolnościom strategicznym księ- 

Lotaryńskiego i waleczności wojak niemie-

W ó e m  do napisania tej elukubracyi histo- owodem u r H e l f e r U  świeźo wydana

T '  l  et sa poM ique.de 1674 A 1683.- ' S o h e sh  et s p  ^  ^

f  -6[  praCL n  a pan baron, na podstawie 
\  Jak francuskich i pamiętników

>row archiwa-ny rezUitatów wcale nowych-,
, 1 a r  a k a , dojść d j j j  i sławy jego
dla charakteru króla Jia kaiftżki p du 
lce niekorzystnych. Nie no 1% roszczenie
mil, o d c z j .ju i ,  ciebwosw »
i wysnute stąd konkluzje p- Zdawał0by
naliśmy niemałego r o z c z a r o w a n i  ■ .

przedewszystkiem, że historyk tej / ’ • 
H e l i  o r t !  jeżeli zabrał się do napisania 

prawy, w której usiłuje obalić „ 'e£®r .
jaiiiałomyślności Jana I I I  i jego dziejo y 
ługach, przystąpi do tego z całą scisłosc ą 
ikową i sumiennością, że będzie uważał za 
jj obowiązek naturalny zresztą, poznać ogło- 
m dotąd źródła historyczne i na tej podstawie 
uero wydać sąd trzeźwy, od uprzedzeń wolny 
prawdą histoiyczną zgodny. Niestety tej zna- 

lości źródeł i tej bezstronności nie znaleźliśmy 
i. H e l f e r t a ,  znalazło się za to sporo ani- 
zyi przeciw nam i tej namiętności politycznej, 
ra, co prawda, nie zdziwi nikogo, co przeczy- 
choeby raz w życiu jego GeschicWte Oester- 

shs vom Ausgange des W iener October-Auf- 
ndes 1848. Niechęć ku Polakom, przebijająca

swobody, a krajowi naszemu samorząd, uszano­
wano jego narodową odrębność i jego dziejowe 
pamiątki.

Reprezentanci narodu i ten tłum  stutysięczny 
podniosą okrzyki na cześć monarchy dobrowolnie 
i życzyć mu będą w tych okrzykach lat d łu ­
gich a szczęśliwych szczerze i z całego serca, bo 
wiedzą, jaki udział w nadaniu tych praw i swo­
bód miała jego wole i to u niego tak silne po­
czucie sprawiedliwości, przed którem uchyla czo­
ła cały świat cywilizowany.

W tym hołdzie dla monarchy wezmą udział 
wszystkie warstwy narodu i wszystkie stronni­
ctwa bez wyjątku, aby oddać cześć monarsze 
który do wielu cnót przyłączył poszanowanie kon- 
stytucyi którą sam nadał i zaprzysiągł. Będzie 
to zatem hołd wszystkich bez różnicy pochodzę 
nia lub majątku i bez różnicy stronnictw tak, 
jak monarcha jest gościem wszystkich i dla 
wszystkich ma jednaki wymiar praw i sp ra­
wiedliwości. Hołd to będzie nie niewolników 
zginających karki przed władcą i panem ale 
wolnych obywateli, czczących cnotę w monarsze 
i odpłacających się wdzięcznością za okazywaną 
życzliwość. W tym hołdzie złożymy wreszcie no­
wy dowód, że poszanowanie praw, wolność i spra­
wiedliwość są najsilniejszym węzłem, łączącym 
naród z monarchą.

C e s a r z  p r z y b y w a  d o  k r a j u  n a s z e g o  
w o t o c z e n i u  c z ł o n k ó w  p r z ę d l i  t a  w-  
s k i e g o  g a b i n e t u ,  i t o  o d w i e d z i n o m  
j e g o  t e r n  w i ę k s z e  n a d a j e  z n a c z e n i e .  
Pragnie on najwidoczniej u reprezentantów od­
powiedzialnego przed parlamentem rządu przy 
każdej sposobności zasięgać informacyj co do wa­
runków rozwoju kraju, jego zdobyczy i stron u- 
jem nych. Jak  nie wątpimy jednak o życzliwości 
cesarza dla kraju naszego, tak radzibysmy, aby 
ze swojego otoczenia, z ust reprezentantów  rządu 
państwa i kraju, usłyszał rzetelną prawdę c sto­
sunkach naszych, bez osłon, kryjących wstydli­
wie bolesne kraju i narodu ra n y ; radzibyśmy, a- 
by monarcha un>ósł z kraju prawdziwy obraz 
nietylko rozwoju jego, wywalczonego wśród tru ­
dnych nadzwyczaj warunków, lecz tych jego b ra­
ków i niedomagań, których bez wydatniejszej ze 
strony państwa pomocy wyrównać uie jesteśmy 
w stanie. Radzibysmy jednem  słowem, aby naj­
bliżej cesarza stojący doradcy, ci zwłaszcza, któ 
rych bezpośredniej pieczy kraj nasz powierzono, 
nietylko na to zwrócili jego uwagę, co wypełnia 
pawilony wystawy naszej, lecz i na to także, 
c z e g o  b r a k  n a  m e j ,  czego pomimo wielkiej 
ze strony kraju ofiarności i wysiłków społeczeń­
stwa wytworzyć nie zdołaliśmy dotąd. A braki 
te zbyt są w oczy bij*ące, a dla nas zbyt bole­
sne, iżby ujść miały oka cesarza, gdy tenże u- 
m yślnie na kilkodniowy ujeżdża pobyt do stolicy 
kraju, aby osobiście stan jego zbadać i należyte, 
a i  prawdą zgodne wyrobić sobie ó jego stosun­
kach pojęcie.

Mamy pewne, przeszłością niedaleką uspra­
wiedliwione obawy, aby źle zrozumiana lub pe- 
wnemi politycznemi względami dyktowana ambi­
c ja  u tych, którzy mają sposobność i poniekąd 
obowiązek informować w podobnych razach ko­
ronę, milczeuiem nie pokrywała teg i\ co najbar­
dziej spółeczeństwu całemu i krajowi dolega, co 
nie jest w ich obrazie punktem świetlanym, lecz

niemal na każdej stronicy tego obszernego dzie­
ła, jest także głównem źródłem, z którego po­
wstała i Bajnowsza jego rozprawka, z tą tylko 
różnicą, że gdy tam p ióro , żółcią zaprawne, 
zwraca się przeciw ^rozbiorow ym  aspiracjom  
narodu polskiego, tu celem zjadliwości autora 
jest bohater z pod Wiednia, uznany i wielbiony 
nrzez cały świat jako zbawca chrześcijaństwa i 
cywilizacyi zachodniej. Ale wracajmy do rze-
czy. ' . , .  ,

Już na początku swojej rozprawki, chcąc za­
pew ne okazać czytelnikowi swoją znajomość hi- 
storyi polskiej, rozpisuje się p- H e l f e r t  o 
anarchii i nieuniknionym upadku Polski, a na 
potwierdzenie swoich wywodów w tym wzglę­
dzie przetacza znane „proroctwo" Jana Kazimie­
rza, nie wiedząc, że już przed 34 laty obalił tę 
legendę J. K. P l e b a ń s k i  w wybornym swo­
im szkicu historycznym „Jan Kazimierz i Marya 
Ludwika Gonzaga" (str. 140), dowiódłszy miano­
wicie, że owe słowa „prorocze" abdykującego 
m onarchy nie były niczem iunem, jak tylko re- 
produkcyą instrukcyi, którą otrzymał od swego 
dworu poseł francuski P o m p o n e ,  wysłany do 
Szwecyi.

Po tym wstępie, nie wiele obiecującym, prze­
chodzi p. H. do właściwego przedmiotu, do 
streszczenia owej książki hr. de Breuil, przyno­
szącej rzekomo nowe źródła i mającej zmienić 
dotychczasowe pojęcie o charakterze i zasługach 
króla Jana III. Spotykamy się więc tu najpierw 
z charakterystyką Maryi Kazimiery, jako kobiety 
chciwej i ambitnej, czytamy o zawisłości Jana 
Sobieskiego, podówczas jeszcze marszałka wiel 
kiego koronnego od dworu francuskiego i o jego 
antagonizmie z księciem Lotaryńskim, jakokandy 
datem do korony polskiej. Wszystkie te wiado­
mości są nam iednak dobrze znane od dawna 

leżeli p- Helferta razi to, że Sobieski jako 
dvs-nitarz Rzeczypospolitej pobierał pensyę od 
t riaika XIV, to niech sobie przypomni że 

/wniei cokolwiek, w roku 1681 , ten sam 
f  dwik XIV płacił królowi angielskiemu K aro­
lowi II i ót miliona talarów rocznej pensyi, a

tern bardziej zasługuje na uwagę, że jest społe­
czeństwa tego i kraju stroną ujemną i bolesrą. 
Nie o to więc chodzić powinno tym, którzy rząd 
i wpływowe sfery kraju naszego u boku cesarza 
reprezentować będą we Lwowie, aby dotychcza­
sowy nasz dorobek ekonomiczny i duchowy w-tak 
jasnych przedstawić barwach, że zadanie sfer de­
cydujących odnośnie do kraju naszego wydaćby 
się mogło skończonem, — lecz o to, aby korona 
wyniosła z kraju także pełną świadomość jego 
braków i naglących potrzeb, których istnienia 
ani swoi, ani obcy zaprzeczyć chyba nie mogą.

Ten rzetelny obraz kraju i ,ego stanu zacieśni 
jeszcze bardziej węzły między krajem, a życzli­
wym dla niego monarchą, nada stosunkowi ko­
rony do ludności polskiej silniejszą jeszcze, niż 
dotąd, podstawę.

Z zagrożonych kresów.
i siine domaganie się Polaków w B i a ł y  za­

mieszkałych, aby m iejscoua Rada gminna, słu- 
szntości i sprawiedliwości zadość czyniąc, —  na 
tablicach nazwy ul,c w dwóch językach, t. j. 
w polskim i niemieckim, poumieszczała — dały 
pochop polakożerczemu pisemku niemieckiemu, 
w t>pawie p. t. Deutsche (RJehr wydawanemu, do 
napaści na żywioł polski w Biały, a w dalszym 
ciągu do wymyślań Niemcom bialskim rzbkoino 
za to, iż nie dość energicznie bronią „zdobytych 
przez przodków posiadłości i praw."

Właściwie należałoby milczeniem pominąć elu- 
kubracye powyżej wspomniauej gazetki,—zc wzglę­
du jednak, iż wychodzi ona w Opawie, jest tam 
wydawaną z jednej strony dla obrony interesów 
napływowej ludności niemieckiej, a z drugiej dla 
bałamucenia opinii publicznej,— wreszcie ponieważ 
teD organ celem szerzenia germanizmu założony, 
nieustannie, podjudza przeciw narodowości pol­
skiej ua Śląsku i kresach — zabieramy głos, 
aby odeprzeć napaść, a w Rzezegoinosci aby ro­
dakom naszym tak dzielnie o byt i narodowość 
walczącym dodać otuchy, a wskazując" ua głosy 
wrogiego nam żywiołu niemieckiego, wykazać 
skuteczność walki i pracy. W rogie głosy nie­
mieckich pism są bowiem najlepszym dowodem, 
że stosunki na kresach zmiemły się na lepsze, 
że lud nasz obudził się do życia dla Polski, że 
wraz z nią współczuje niedolę i wraz z całym 
narodem nad odrodzeniem pracować zaczyna.

Deutsche W ehr  żądanie Polaków w Biały, aby 
nazwy nlic także w polskim języku były poumie­
szczane, nazywa „ b e z w s t y d n e m  ż ą d a ­
n i e m " .  a brak jej ^uż prawdziwie słów na wy­
rażenie oburzenia z p o w o d u  z a k u p n a  d o ­
m u  d l a  C z y t e l n i  p o l s k i e j  w B ia ły .  P o ­
wodzi to, jak szaloną jest zaciekłość germańska, 
autor bowiem sam dobrowolnie przyznąje, że 
kresy Galicyi i Śląsk z a j ę l i  Niemcy przed .aty 
i dlatego trwoga nim o w lada na m yśl, iż te po­
siadłości przejąć mogą kiedyś napowrót we wła­
ściwe ręce. Kto zn: stosunki narodowościowe na 
kresach, ten wie doskonale, czy żądanie, polskich 
tablic na ulicach jest słuszne. W Biały właści­
cielami fabryk są Niemcy i to nie wszyscy, ro­
botnicy zaś, a więc ci, którym fabrykanci majątki 
i znaczenie zawdzięczają, —  to w s z y s t k o  J u d

p o l s k i  z krwi i kości. Polską jest także okoli­
czna ludność wiejska.

Równouprawnienie narodowościowe jest zastrze­
żone ustawami zasadniczemi i od lat już wielu 
jest hasłem polityki przedlitawskiej. Choćby się 
zatem tylko na tej zasadzie Polacy w Biały opie­
ra li, pomijając większość swoją liczebną, mają 
najzupełniejsze prawo domagać się równych pęaw 
z Niemcami. Gdv zaciekłość ustąp1 miejsca w y­
rozumiałości — Niemcy bialscy dla własnego in ­
teresu szukać będą dróg zgodnego pożycia z lud­
nością polską:,- która stanowi podstawę ich bytu. 
My tego się doczekamy — mimo złowieszczych 
głosów takich, jaki się pojawił w Deutsche 
W  Air.

Gniewać się więc i oburzać może każdy pola­
kożerca; „Czytelnia polska w Biały" mimo tego 
powstała, rozwija się i rozbijać się o nią będą 
zapędy germanizmu, bo to jest właśnie jej prze­
znaczeniem.

Przeciwności nie powinny zrażać braci naszych 
na kresach, a takie głosy, jak powyższe, dodać 
im muszą tylko bodźca energii do daiszej wznio­
słej pracy.

A pracy mają wiele, bardzo wiele, choćby tyl­
ko zwalczyć chcieli zgubną działalność samego 
Schuherem u  na kresach i Śląsku. Dosyć będzie 
przypomnieć, że w Lipniku pod Białą 5-k!asowa 
szkoła niemiecka germanizuje dziatwę polską 
z Lipmka, Komorowie, Kóz, Bestwiny, z Ł ęka­
wic i z wielu innych pobliższych miejscowości. 
Obecnie zamierza Schuherein  założyć drugą szko­
łę niemiecką głebiej w krajn naszym, a miano­
wicie w D z i e d z i - c a c h ,  gdzie niema Niemców 
wcale, a włościanie wszyscy Polacy czystej krwi. 
Jeaynie na dworcu w Dziedzicach jest kilku 
Niemców. 0  tę szkołę niemiecką w Dziedzicach 
usilne starania robi żyd pewien, rodem z Kal- 
wary.

A jakież spustoszenia porobił Sćhuherein  przez lat 
10 na Śląsku naszym! Szerzy germanizm z całą zapa­
miętałością za pomocą szkoły 2-kiasov:ej w Klini­
ko fficech i 5 -klaso wei w Opawie. Utrzymuje ogród 
freblowski we Frysztadzie, drugi o 3 oddziałach 
w Opawie. Subw encjonuje szkoły w Aleksandro- 
wicach, w Hradcu śląskim, w Międzyrzeczu Gór­
nym, w Bogum.nie i w Hirschdorf. Opłaca naukę 
języka niemieckiego w Drogomyślu (5 godzin ty ­
godniowo); subw encjonuje szkołę przemysłową 
w H irschdorf; nauczycielom nadto niektórym 
udziela Schulverein  subwencyj za troskliwe ger- 
manizowanie dziatwy polskiej itd. ifcd. Oto dzia­
łalność na polskiej ziemi tych, co maja jeszcze 
odwagę nasze żądaniu słuszne i usprawiedliwione 
nazywać „żądaniami b e % w s t y d n e m i“.

Przeciw  tej bucie niemieckiej zsolidaryzow&e 
należy wszelkie siły i skupić środki walki i ra 
tUDku przed grożącą narodowości polstiej na kre­
sach zagładą Okrzyki Niemców i nawoływania, 
iż Polacy do życia się buizą, to jedynie dowód, 
iż stanowimy bardzo poważną jeszcze siłę, że 
z nią liczyć się zaczynają. Brońmy zatem równo- 
uprawnionia, brońmy ojczystej mowy, czyśćmy ją 
z germanizmu —  głosy prasy niemieckiej, woła­
jące na tr*ogę, uważać powinni rodacy nasi na 
kresach zs na>wyższe uznanie swojej narodowej 
pracy.

lo M ic y a  „Nowej
M a d o m ,  3 września. 

Dobrze utrzymuje polskie przysłowie, iż jedna 
bieda nigdy nie dobodzie —  od stu lat gnębi 
nas zaraza moskiewska w postaci policyjno-żan- 
darmsl iej', która po większej części z pośród in­
teligencji wychwytuje swoje ofiary —  a już nowa 
klęska spadła na głowy nasze; cholera z wielką 
gwałtownością szerzy się wśród mieszkańców 
mniej więcej całego kraju, ale rajsilniej obecnie 
w gubernii radomskiej, zmiatając setki żydów 
i biednej przedmiejskiej ludności.

Groza śmierci, nędza, niepewność jutra — 
wszystko to silnie oddziaływa na masy iudncści, 
która szuka ucieczki i ratunku przed ołtarzami 
Stwórcy; dwa pozostałe kościoły: pobernardyii 
ski i farny (gdyż reszta zamieniona na cerkwie, 
karcer, kościół ewangelicki), nie mogą pomieścić 
ludności. Ludność tedy, nie zważając na przepisy 
policyjne, zbiera się gromadnie przy krzyżach, 
lub przed figurą M. Boskiej pod Bernardynami, 
stroi je  kwiatami, oświetla i śpiewa wieczorami: 
„Od powietrza, głodu, ognia i wojny", lub toż 
rano zakupiwszy mszę świętą, wychodzi z proce- 
syą na miasto i śpiewa.

W ładze nic na to nie mówią, obawiając się 
podrażnić i tak już rozgoryczoną ludność, — gdyż 
trzeba wam wiedzieć, iż od czasu manifestacyjnej 
pielgrzymki na górę Świętokrzyską w 3861 roku, 
rząd coraz surowiej zabraniał n ietyko iść z krzy­
żem, ale nawet śpiewać pieśni nabożne przez 
miasto, pod pozorem zakłócenia spokoju mieszkań­
ców, gdy tymczasem codziennie oddziały wojsk 
rosyjskich z n a k a z u  rozdzierają wrzaskliwym 
świstem uszy w czasie marszu przez miasto.

Tern więcej znienawidzoną jest przez Moskali 
wspomniana figura M. Boskiej naturalnej wiel- 
wielkości, opatrzona żelaznemi sztachetami, bo 
pominąwszy, iż jest przy prynoypalnej ulicy i wielką 
czcią przez ludność otaczana, ma swoją historye" 
W czasie manifestacyj 1883 r. Ktoś ustawicznie 
pomalowywał w nocy na czarno lub chociaż krepą 
obwiązywał kulę ziemską, na której stoi statua, po­
mimo iż strażnicy czuwał1 i codzien na biało ją  
przemalowywali.

- Otóż jjrocesye te i modlitwy, wieczorne, łzawe, 
tęskne, pełne bólu i rezyguacyi, robią bardzo 
wzruszające wrażenie, a myśl i oczy biegną w górę 
ku niebu, wzywając pomocy i otuchy, bo rzeczy­
wiście ciężko już bez skargi wycierpieć...

Przechodzimy tu czasy różnorodnej emocyi... 
Znana sprawa aresztowania i „zsyłki" młodzieży 
akademickiej wyrwała i z Radomia sześciu mło­
dych ludzi, a mianowicie: Kaczyńskiego Śliw iń­
skiego, Borowskiego, Krypsbiego, Szenka i S .. . .?  
(nazwisko nieczytelne jarzyp. red.); nad stratą ich 
bolejemy wszyscy, a fakt sam rodzi zawsze w na­
stępstwie podejrzenia, nieufność i dopatrywanie 
się szpiegostwa nawet wśród kółek rodzinnych 
i na szkolnej Lwie, czego dowód najlepszy w wia­
domej wam już pewnie skądinąd sprawie uczniów 
8 -mej kiasy, z których część wyszła z egzaminu, 
a reszta zdawała, z czego urządzili chryję, racząc 
się mianom „szpiegów"...

Oto błogosławione skutki cywilizacyi moskiew­
skiej, o której Europa ma nader słabe pojęcie, 
gdyż usłużna poczta i chytra przebiegłość żan-

e.ektorowi brandenburskiemu 100.000 i że na 
takie pensye podług świadectwa O o n t a t i n f’e g c  
i innych wydawał 60 milionów franków rocznie 1). 
Hi itorycy niemieccy uczcili mimo to tego sam e­
go elektora, pobierającego żołd francuski, pizy- 
domkiem „Wielkiego" I sławią go jako założy­
ciela państw a pruskiego i zasłużonego ekoło Nie­
miec patryotę.

Drugim kamieniem obrazy dla p. Helferta jest 
elekeya Sobieskiego.

Nietylko bowiem śmiał on, czego p. ^H. wi­
docznie poj'ąć nie może, sprzeciwiać się jak naj­
energiczniej kandydaturze księcia Lotaryńskiego, 
ale co gorsza miał za sobą poparcie Francyi i... 
sułtana, z którym niebawem zawarł pokój, dla 
Polski niekorzystny, ażeby obrócić się przeciw 
cesarzowi i, w połączeniu z F iancyą i malkon­
tentami węgierskimi, najechać i zabrać c z e s k i  
Śląsk.

Wszystko to znowu nie, są rzeczy^ nowe i 
w niczem nie uwłaczają pamięci Jana HI-

Rywalizaeya z księciem Lotaryńsknn była cał­
kiem naturalna; bohater z p«d Chocimia mógł 
z lepszem prawem sięgać po koronę polską niż 
obcw książę, który natenczas jeszcze niczem się 
nie wsławił, a sułtan wolał przecież popierać 
alianta f  anenskiego, niż Kandydata austryackiego, 
podobnie jak przed stu laty popierał Stefana Ba­
torego przeciw arcyksięciu austryackiemu. Pokój 
żórawiński me był też długiem wdzięczności, 
spłaconym sułtanowi, za to poparcie, lecz skut­
kiem polityki francuskiej, która Sobieskiego do 
swoich widoków nagiąć zdołała, robiąc mu na­
dzieję odzyskania Śląska i Prus. P. Hi h ert poj­
mie. może, że Jan  I I I  jako król polski musiał 
prowadzić politykę polską, a nie austryacką i że 
myśl odzyskania p o l s k i e g o ,  a nie c z e s k i e ­
go Śląska była równie dobrą jak zamiar ode­
brania Turkom Podola i Ukrainy. W szak opo­
zycja za czasów Zygmunta II I  zarzucała temu

i) Onno Klopp: P as Jahr 1683 und der 
folgende grosse Jurlenkrieg bis zum  Frieden  
von (larlowitz. Gratz 1882. S tr. 134 i  135.

króiowi, ie  nie skorzystał z zamieszek wojny 
trzydziestoletniej i nie odzyskał Śląska, a natomiast 
niósł pomoc uciśnionemu przez powstańców F e r­
dynandowi II.

Głównym zarzutem ze strony p. H  jesc ta o- 
koliczność, którą powtarza za hr. de B r  e u i 1, 
jako rzecz nową, że Jan  I I I  nie z wspaniało­
myślności, nie dla obrony chrześcijaństwa, ale 
dla ratowania Polski od Turków połączył się z 
cesarzem i że mimo to utrzymywał tajemne 
związki z Tóckelym. Zarzuty te wypowiedziano 
już przed 11-tu laty i p, H. mógł wiele czytać 
o nich w dz;ele Kloppa i książce N e  w a l  d a , 1) 
na szczęście jednak brak tym zarzutom podstawy 
historycznej.

Jakie motywa kierowały polityką Jana III, mo­
że być do pewnego stopnia rzeczą obojętną wo­
bec faktu, że przez odsiecz, Wiedniowi daną, u- 
ratował on rzeczywiście Austryę, Niemcy i całe 
zachodnie chrześcijaństwo Tej zasługi nikt za­
przeczyć nie może ani jemu ani Polsce Co się 
zaś tyczy wspaniałomyślności, to p H. jako byiy 
minister wie przecież, że w polityce nikt wsDa- 
niałomyślnością się nie kieruje, nie mógł tego 
czynić i Jan  III. Łącząc się z cesarzem, działał 
on i musiał działać w interesie własnym, chociaż 
z drugiej strony miał także do wyboru sojusz z 
z Francyą, który ubezpieczał poniekąd Polskę 
od Turcyi i dawał jej nadzieję odzyskan a Ś lą ­
ska. Ze Jan  I II  tej drogi nie oDrał, lecz poszedł 
ua odsiecz Wiedniowi, to tłómaczy się n ietyko 
chciwością Maryi K arm iery, jej zawiścią przeciw 
Ludwikowi XIV, lecz właśme tym rycerskim a- 
nimuszem króla i jego przywiązaniem do kościo­
ła, które charakterów, jego nadają cechę nie 
wspaniałomyślną może, ale zawsze s z l a c h e ­
t ną .

Że to postanowienie Jana I I I  nie podobaio się 
dypiomacyi francuskiej i że skutkiem tego hr. de 
Breuil mógł w archiwum francussiem  znaleźć

1) Beitrdge zur Geschichte der Belagc-ung  
von W ien  durch dic Tiirhcn im  Jahrc 1683  
W ien 1883.

wiele aktów, malujących w najczarniejszych ko­
lorach króla i dwói polski, to rzecz całk m zro­
zumiała- ale żeby te objawy złego hum oru F ran ­
cuzów brać za doorą monetę i na nich budować 
akt oskarżenia przeciw królowi, na to trzeba je ­
żeli nie złej wiary, to chyba wielkiej naiwności 
mb nieznajomości rzeczy. Stosuje się to głównie 
do układów 7 Tóckelym. Nieprawdą jest bowiem, 
jakoby Jan  I I I  miał t a j e m n i c z e  jakieś zwią­
zki z przywódcą malkontentów węgierskich, ow­
szem, kancelarya cesarska najwyraźniej oświadcza 
Schaffgotschowi i Zierowsky emu, że pośredni­
ctwa w układach z Appafim i Tóckelym podjął 
się król polski i że do niego w tych sprawach 
mają się odnosić.1) A jeżeli tak oyło, to Jan I I I  
mógł i musiał nawet wysłać Giżę do Siedmio­
grodu i przyjmować posłów Tóckelj ’ego u siebie, 
c czem delegaci cesarscy dobrze byli poinformo­
wani. Tym zabiegom królewskim zawdzięczać też 
należy, że lóckely  zgłosił się już przed bitwą 
wiedeńską do księcia Lotaryńskiego z propoz,’- 
cyą zawieszenia broni, do czego go Jan  I I I  za­
chęcał, dając mu „dobre napomnienie" „w w -  
frach".2) 9

Następuje teraz kwestya najdrażliwsza: stosu­
nek Jana  I I I  do Leopolda I  i udział Polaków w 
bitwie wiedeńskiej. Kiedy cesarz oświadczył że 
zamierza przybyć do armii, oburzył się tak ’ pi­
sze p. H„ Sooieski i gotów był raczej z wojskiem 
swoj< m powrócić 3o Polski, niz zgodzić się nr 
życzenie L e o R d a  I. Zachowanie się króla w tym 
wypadku było jednak caL iem  naturalne Podług 
postanowień przym ierza z 81 m arca 1683 roku 
mlał naczelne dowództwo nad wojskiem ten z 
monarchów, który w armii będzie obecnym ; ja 
. rzeczywiście Sobieski od chwili poM zem a 

się z księciem Lotaryńskim objął naczilną ko­
mendę i w sposób bardzo taktowny umiał zaże­
gnać niesnaski pom:edzy eiektorami a księciem. 
Przybycie cesarza musiałoby było wywołać nowe

*) Akta do dziejów króla Jana III. Kraków 1S8S 
Str. 289.

2) Tamże str. 362.
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darmów umie zawsze wyśledzić tych, co w dzwon 
„na gwałt* uderzają, i wytrąca im  pióro z ręki, 
a nikomu nie przypada do smaku taki los, jak 
np. K u c z a  z Sandomierza, którego za korespon­
dencje  do krakowskich pism zamknięto przed 
kilku laty w cytadeli, ś. p. Stanisława P r z y  bo  
r o w s k i e g o ,  skazanego za korespondencyę do 
D zienn ika  poznańskiego  na rok pobytu w głębi 
Rosyi, lub choćby p. Karola H o f f m a n a ,  zało­
życiela bezpłatnej czytelni dla rzemieślników 
w Radomiu, a obecnie właściciela maleńkiej księ 
garni. któremu za to, że, będąc redaktorem  Gu- 
bernialnych wiadomości, ośmielił się cichaczem po 
jechać do Krakowa, dano dymisyę.

Nie dziwcie się przeto, że tak skąpo udzielamy 
wam wiadomości; na wołowej skórze nie spisałby 
tego, co my tutaj znosić mnsimy. Wszystkie 
warstwy i stany są szykanow ane.. a jak obecnie 
przyszła kreska na kupców. Robią u nich niespo 
dziewanie rewizyę a znalazłszy towar bez plomby 
(wycisk ołowiany z marką fabryczną lub cłową, 
zawieszony na dwóch końcach sznurków), konfi­
skują i wytaczają proces, bez względu, iż po 
większej części, chcąc napocząć towar, musi się 
przeciąć sznurki.

Ale to już jest system: nasamprzód zniszczono 
szlachtę, potem ubezwładniono duchowieństwo, re­
dukując jego wpływ do minimum, obecnie pod 
rywają przemysł i handel, a potem?... Ha! sil­
niejszy Pan Bóg, niźli pan Rymsza!

Listy z Rosyi.
P e t e r s b u r g ,  3 września.

( W yjazd  cesarza do B ia łow ieży. — Pogłoski 
bezpodstawne. — Czy pp . „ugodowcy“ nie zban­
kru tow ali?  — N a sza  p o lity k a , — M iejm y n a ­

dzieję!)
Najniespodzianiej car opuścił Peterhof i z ca­

łą rodziną, świtą i dwoma lekarzami wyjechał 
do Białowieży!... Przed tygodniem głuche wieści 
mówiły coś o n :edyspozycyi cesarza, wkrótce 
przyjazd wezwanego z Moskwy prof. Zacharjina 
kazał już podejrzywać chorobę, ale że urzędowa 
i nie urzędowa prasa milczała o rzeczy tak zw y­
czajnej i nieubliżającej nawet carskiemu majesta­
towi, nie wiedziano więc ogólnie, co myśleć. Na­
reszcie dzisiejsze pisma obwieściły światu, że car 
wyjechał do Białowieży. Domyślają się tylko że 
z porady doktora Zacharjina musiał zmienić kli­
mat, a że na bezmiernych przestrzeniach swego 
państw a nie czuł się dość bezpiecznym, wybrał 
więc puszczę BiałowiesLą. Zbytnia ostrożność i 
opieka, jaką otaczają osobę monarchy nie od dzi­
siaj, rodzi wielkie niezadowolenie wśród jego 
poddanych, którzy słusznie czulą się urażeni tą 
nieufnością. Opieka ta tymczasem nietylko że się 
nie zmniejsza, ale wzrasta. Z pałacu letniego w 
Peterhofie do dworca drogi żelaznej najwyżej jest 
3 wiorsty, i to dlatego, że droga przez park pro­
wadzi, a tymczasem nawet w Peterhofie i tę 
drogę z obu stron wysadzono .żołnierzami, a cały 
plac przed dworcem wybrukowano czerkiesami 
tak, że nawet z daleka niepodobna było ujrzeć 
osoby „najj. pana“. W takich przykrych warun­
kach cesarz opuścił swoją letnią rezydencyę i u- 
dał się do Białowieży. Nie wiadomo, na jak d łu ­
go, ale prawdopodobnie najdłużej do 30 b. m., 
t. j. do dnia swoich imienin. Wyjazd ten roz­
wiązał od pewnego czasu dwór cały dręczące 
pytanie, czy „najj. pan* uda się pod Smoleńsk, 
czy n ie?  Choroba, jakby zamówiona, zjawiła się 
po to, aby kwestyę tę zdecydować.

Pod wrażeniem tej niespodzianej podróży w 
kierunku Warszawy, wśród Polaków, uporczy­
wiej aniżeli dotąd zaczęła obiegać pogłoska, że 
cesarz uda się do W arszawy na uroczystość po­
święcenia budującej się cerkwi na Saskim placu. 
Jak  zwykle w takich razach, upatrują w tem coś 
nadzwyczajnego, jakąś zapowiedź łask mających 
na nas spłynąć Na tyle łudzeni, niestety, nie 
przestajemy się jeszcze łudzić w dalszym c iąg u ! 
Część znaczna winy tego grzechu, popełnianego

względem samych siebie, spaść musi na agitato- 
torów „ugody“ w imię rasowej wspólności i ich 
naczelnika, przez czas długi zapewniającego na­
sze społeczeństwo, że tylko pod patronatem  Ro­
syi możemy zapewnić sobie przyszłość, mającą i 
tę  jeszcze dobrą stronę, że wzbudzi w naszych 
sercach „ l i c z n e  s t r u g i  n a r o d o w o ś c i o  
we*,  zamiast jednej dotąd przez nie przepływa­
jącej. Ma to być podobno dowodem wyższe) w ar­
tości i wyższego bogactwa duchowego. Zycie je ­
dnak wyraźny kłam tem u zadaje. Położenie na 
sze pod zaborem rosyjskim z duiem każdym się 
pogarsza, pomimo że cierpliwie znosimy ucisk i 
prześladowanie. Wszelkie nadzieje tego rodzaju 
muszą się okazywać zwodniczemi, gdyż rząd ro 
syjski nie myśli wcale schodzić z drogi polityki 
zaborczej, jaką zakreślili mu Piotr Wielki i Ka­
tarzyna II. Wszystko, co nie jest moskiewskiem 
i prawesławnem , z góry skazane zostało albo na 
zmoskwiczenie, albo na wyparcie z własnych sie­
dzib i zagładę. Polityki tej rząd ściśle się trzy­
ma nawet w stosunku do ludów obeoplemien- 
nych, a cóż dopiero mówić o nas, których uwa- 
żąć raczy, gdy mu to na rękę, za „braci* pozo­
stających w błędzie?!..

Chwilowo prześladowanie nas, naszego języka, 
wiary i kultury wzmódz się może. Powinniśmy 
się do tego przygotować zawczasu i odporną na 
nowe ciosy zachować postawę. Znane to zjawi­
sko z życia dzikich, którzy mszczą się na bądź 
kim, na kim mogą i kto się pod ręką znajduje, 
za własne błędy i postępki złe za sobą pociąga­
jące skutki. Rosya dziś jest w podobnem położe­
niu. Błędów popełniła ilość ogromną, gniewa się 
więc na siebie, a złość swoją wylewa na bez­
bronnych, których całą winą doskonałe rozumie­
nie swych odwiecznych wrogów. K r o ż e czarną 
świecą plamą w stosunkach rządu do wyznania 
mu „obcego*; Bułgarya gniewa go, gdyż zdyskre­
dytowała jego politykę „słowiańską*; Korea za­
czyna prześwitywać, jako upatrzony łakomy ką­
sek do którego jednak łapek dyplomatycznych 
wyciągnąć nie m ożna; przyjaźń francusko-rosyj- 
ska chwiać się zaczyna na d o b re ; wewnątrz pań­
stwa właśni poddani zaczynają wyglądać podej­
rzanie ; Kozacy się buntują, a nawet Tatarzy 
zdradzają wyraźną chęć przejścia pod panowanie 
Turcyi. Nie są to wcale sprawy i stosunk', któreby 
mogły dobrze usposabiać. Ponieważ zaś duma 
państwowa Rosyi domaga się popisu, roje czy- 
nowników znajdują do tego pole w moskwice- 
niu wszystkiego zapomocą budowania cerkwi, nie­
dopuszczania katolików do urzędów, zabraniania 
uczenia dzieci polskich w ich własnym języku, 
niszczenia pamiątek narodowych i nakładania o- 
towów cenzury nawet na myśl ludzką. Tego ro ­
dzaju prześladowanie wzmódz się musi i już się 
wzmaga. Przygotujmy się więc do niego. Nie 
ulega najmuiejszej chyba wątpliwości, że o wszel- 
rich „ugodach*, „złotych m ostach“ i tworzeniu 
modus vivendi mowy być nie może Pozostańmy 
Sobą po przez pokoleń sze.eg jak najdłuższy, a 
jutrzenka wolności prędzej czy późuiej i dla nas 
zabłysnąć m u s i! A . B . C.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 września.

Niemcy w B e r n i e  zgodzili się na kandyda­
turę przemysłowca Fryderyka W a n n i c z k a  na 
josła do Rady państwa w miejsce zmarłego bur­

m istrza W i n t e r h o l l e r a .  Za kandydatem tym 
głosować mają wszyscy N i e m c y  bez względu 
na stronnictwa. Jak  wiadomo C z e s i  mają ró­
wnież ze swej strony postawić wspólnego kan­
dydata, za którym głosować będą zarówno Mło- 
Joczesi jak Staroczesi. W alka o m andat do Rady 
jaństw a z Berna będzie zatem prawdopodobnie 

gorąca.
Berneńska Rada miejska uchwaliła w tamtej­

szej szkole miejskiej dla chłopców, zamiast nauki 
języka francuskiego, zaprowadzić naukę języka cze­
skiego, jako nadobowiązkowego Uchwałę tę, wy-

i wielkie trudności, zachodziło bowiem wtedy py­
tanie, komu oddać naczelną komendę ? W zględy 
etykietalne i wygórowana dum a Leopolda kazały 
się domyślać, że on zechce pierwszą w armii 
odgrywać rolę. Czyż więc wojownik tak doświad­
czony i znakomity, iak Sobieski, miał się poddać 
pod kierunek m onarchy, który w sprawach wo­
jennych żadnego nie posiadał dośw iadczeni, on, 
bohater z pod Chocimia i Zóraw na? Czyż miał 
król polski, władca bądź co bądź potężnego pań­
stwa, ulegać przepisom etykiety hiszpańskiej i 
ustąpić pierwszego miejsca monarsze, który mu 
był zresztą rów nym ? P. H. nie pojmuje tego, 
dla niego Sibieski jest „parw eniuszem “, dla nas 
następcą Piastów i Jagiellonów i królem wolne­
go narodu.

Przedstawiwszy w najczarniejszych barwach 
charakter Jan a  I I I  m usiał p H., a raczej hr. 
de Breuil, konsekwentnie odmówić mu wszelkich 
zdolności strategicznych, a Polakom z.sługi w 
wiktoryi wiedeńskiej.

Podług zdania p. H , musieli dopiero Niemcy 
„wyrąbać* wojsko polskie z tłumów pogaństwa, 
klóre je otaczało, al« za to Polacy byli pierwsi 
przy zabieraniu zdobyczy w obozie tureckim. Za­
sługa oswobodzenia Wiednia przypada więc tylko 
księciu LoKryńskiemu i tak utrzymuje także Da- 
lerac w swoich pamiętnikach.

Tendencyjne to przedstawienie rzeczy, takie 
nie nowe. sprzeciwia się jednak świadectwu źró­
deł współczesnych.

Anonim z orszaku królewskiego, piszący 4 
września z pod Tulnu, gdzie układano porządek 
szyku bojowego, powiada wyraźnie: „Musi tedy
Król JM ć p er honorem  wziąć prawe skrzydło ja­
ko najniebezpieczniejsze, y stąd attakować będzie; 
lewe zaś dostanie się skrzydło Cesarskim od D u­
naju ; stąd żadnego na nich nie będzie a ttaku* ...1)

Potwierdza to w zupełności N uncjusz papieski 
w relacyi swojej z d. 11 września 8) a książę An- 
halski w liście do elektora brandenburskiego do­
nosi, że król przez cały czas znajdował się w 
największym ogniu i że natarcie hussaryi polskiej 
rozstrzygnęło zwycięstwo 3), tak a nie inaczej też

]) Akta eto. atr. 349.
3) Tamże str. 365.
*) Tamie su  383.

opisuje przebieg bitwy sam król w liście do żo­
ny i tem też tłómaezy się, dlaczego Polacy naj­
większy udział mieli w zdobyczy. Pierwsi om 
złamali nieprzyjaciela i pierwsi też wpadli do 
obozu, a niepodobna przypuścić, aby Niemcy, 
opanowawszy obóz, z grzeczności czekali na Po­
laków z podziałem zdobyczy.

„Ten, co zdobywa, w przedzie być musi*, pi­
sze słusznie król Jan  do żony.

Zasług księciu Lotaryńskiemu odmawiać nie 
myślimy, nie odmawiał ich też Sobieski, wielki 
księcia tego wielbiciel, ale to pewna eh} ba, że 
lwia część zasługi spada na tego, kto naczelnie 
akcyą kierował i kto tak, jak Polacy, obficie skro­
pił krwią swoją pola wiedeńskie.

Zdanie Daleraca przytoczone przez p. H., nie 
odnosi się wprost do króla i jest zbyt ogólniko­
we, aby mogło być podstawa niekorzystnych 
wniosków o zdolnościach Sobieskiego.

Takie są zarzuty p. H. i takie ich uzasadnie­
nie. P  H nie zbogacił wiedzy naszej nowemi 
wiadomościami, nie podał nowych faktów, po­
wtórzył tylko dawno znane kłam stwa i potwarze, 
zaprawiając je żółcią i nienawiścią przeciw je ­
dnemu z najznakomitszych bohaterów polskich. 
Złość jest jednak złym doradcą, o d b y ła  ona bo­
wiem w tym wypadku wszystkie słabe strony 
autora: nieznajomość źródeł historyczny, h, nie- 
sumienność i stronniczość, którą darem nie stara 
się osłonić płaszczem lojalności austryackiej Obry- 
zgiwanie błotem najpiękniejszych pos'aci history 
cznych nie jest rzeczą nową, nową jest jednak 
niezręczność, z jaką p. H. do tej pracy herostra- 
towej przystąpił. Na szczęście historya polska nie 
jest już dziś odłogiem, po którym barcować mo­
gą swobodnie dyletanci w rodzaju p. Helferta, 
znający listy Jana I I I  tylko z wyjątków przyto­
czonych u Salraiidyego, a nie mający pojęcia o 
źródłowych publikacyach naszych z lat ostatnich, 
zapatrywania ich subiektywne i hipotezy pozo­
staną też echem bez dźwięku i dowodem bezsil­
nej nienawiści, jaką w łonie swojem chowa za­
wsze jeszcze stara biurokracya do wszystkiego, 
co polskie, co wzniosłe i szlachetne.

A ugust Sokołowski.

wołaną praktyczną potrzebą, Niemcy nie omie 
szk%ą zapewne ogłosić za ważne, a dobrowolne 
ustępstwo na korzyść Czechów.

W  O s t e r d i n g  (W yższa Aus^rya) na zgro­
madzaniu gospodarczego stowarzyszenia powia­
towego, na którem przemawiał poseł P  I u s s 
zapadły uchwały, które zasługują na uwagę ze 
względu na sweją treść. W szeregu rezolucyj 
zgromadzeni wezwali przedewszystkiem posłów 
swoich, aby starali się o to iżby sól dla bydła 
sprzedawano w ten sam sposób, jak sól kuchen­
ną. Następnie zażądano usunięcia wszystkich ko 
rzyści przyznanych wielkiemu kapitałowi i wiel­
kiemu handlow i,’ „gdyż chłop Wyższej Austryi 
chce także żyć . pragnie zabezpieczenia swojej 
własności dla dzieci i wnuków, a przy oddaniu 
gospodarstwa wiejskiego wielkiemu kapitałowi mn- 
si uledz zniszczeniu.* W końcu domaga się re- 
zolucya zmniejszenia podatku krwi. „Podatek ten 
doszedł do szczytu wysokości. Wszyscy żądają, 
aby zbrojny pokój ustąpił miejsca rzeczywistemu 
pokojowi i dlatego posłowie powinni starać się
0 zmniejszenie tego podatku niszczącego siły ży 
wotne ludu.* Po uchwaleniu tej rezolucyi w ystą­
pili zgromadzeni nader silnie przeciw usiłowa­
niom uzyskania otwarcia granicy rumuńskiej dla 
przywozu bydła i uchwalili rezolucyę wzywającą 
wyższo-austryacką Radę kultury krajowej, aby 
użyła całego swojego wpływu celem przeszko­
dzenia otwarciu tej granicy, gdyż przyniosłoby 
to niezmierne szkody krajowemu handlowi i ho­
dowli bydła.

Z  Paryża.
Stan zdrowia hr. Paryża nie pozostawia już 

żadnej nadziei. Chory jest w agonii, lecz umiera 
dosyć spokojnie. Sekretarz stanu kuryi rzymskiej 
Kardynał Kampolla nadesłał do Stowe-House te­
legram z polecenia papie a z zawiadomieniem o 
udzielonem hr. Paryża błogosławieństwie papie- 
skiem.

Równocześnie w Paryżu odprawiuno uroczyste 
nabożeństwo na in tencję  wyzdrowieuia hr. Pary­
ża w kościele Madeleine. Zwrócono uwagę, że 
na nabożeństwie tem bylb' w iek  oficerów w uni 
formach. Dzienniki republikańskie wyrażają z te ­
go powodu wielkie oburzenie, bo chociaż nikt 
nie odmawia oficerom prawa zamanifestowania 
swego żalu po śmierci hr. Paryża, jako człowie 
ka prywatnego, większa część dzienników utrzy­
muje, że ta manifps'a»>» powinna się była odbyć 
w sposób dyskretny, lrietaktownem zaś było ze 
strony oficerów republiki ukazywać się na nabo­
żeństwie za p ietendeuta w pełnej formie woj­
skowej.

Wobec zbliżającej się śmierci hr. Paryża po- 
wszeenna uwaga strounictwa monarchicznego 
zwraca się obecnie na k s i ę c i a  O r l e a n u ,  kA- 
ry dziedziczy prawa hr. Paryża i stanie się gło 
wą rodziny, roszczącej s>bie pretensye do tronu 
francuskiego. Współpracownik dziennika Evene- 
m ent zapytywał sekre'ąrza monarchistycznego ko­
mitetu p. D u f e u i l l e  o zamiary ks. Orleanu. 
Dufeuille odpowiedział jbardzo p.owścągliwie sta­
rem  przysłow iem , że „k sip ę  Orleauu nie zdra­
dza się nigdy z tem , ezern będzie jako król.* 
Dufeuille wychwalał zresztą żywy tem peram ent i 
bystry umysł przyszłego pretendenta, który zna­
cznie różni się usposobieniem od swego ojca, na­
stępnie mówił o cnotach hr. Paryżs i w końcu 
nadm ienił, że jeżeli Francya zatęskni kiedyś do 
rządów m onarchicznych, co zdaniem Dufeuille’a 
jest rzeczą nieuniknioną, to znajdzie wówczas 
w księciu Orleanu męża niezachwianej sumienno­
ści i uczciwości.

Sprawa dep. Piotra V a u x ,  o której nadmie 
nialiśmy w jednym z poprzednich numerów, bu 
dzi wielkie znjęcie w Paryżu, chodzi tu bowiem
1 o zasadniczą kwestyę t. zw. m a n d a t ó w  i m ­
p e r a t y w n y c h .  Umiarkowana piasa republi­
kańska oburza się na uzurpatorski krok socyali- 
stycznego komitetu wyborczego w Dijon, który, 
jak wiadomo, nietylko nekazał Piotrowi V a u x  
złożyć mandat, ale nie czekając jego odpowiedzi, 
sam zaw adomił o tem marszałka Izby. Podebuie 
jak Piotr Vaux i wielu innych deputowanych, 
zwłaszcza socyałistycznych, zasiada w Izbie na 
podstawie „mandatów imperatywnych*, t„ j. pod 
warunkiem, że zobowiązali się z góry ściśle wy­
pełniać daną im przez wyborców instrukcyę i 
zawsze działać w duchu tej insirukcyi. —  O oż 
Piotr Vaux nie zastosował się do udzielonych mu 
wskazówek i nie zawsze w myśl swoich moco­
dawców głosował. Z tego powodu komitet w Di­
jon chce go zmusić do ustąpienia z parlamentu. 
Zachodzi pytanie co pocznie dep. Vaux, czy u- 
legnie woli komitetu, czy też mu się oprze; — 
ciekawą jest również rzeczą, czy koledzy socya- 
listyczui pana Vaux. którzy na tych samych co 
on warunkach zasiadają w parlamencie, sianą po 
jego stronie, czy też przeciwko niemu wystąpią, 
W pierwszym wypadku stanowisko je  go wzmo­
cniłoby się moralnie, w drugim  musiałby albo 
z Izby, albo ze stronnictwa swego wystąpić. — 
Spraw a ta ma o tyle doniosłość ogólniejszego 
znaczenia, że w razie złożenia przezeń mandatu 
zachodzi obawa ażeby w przyszłej sesyi parla­
mentarnej nie powiększyła się liczba posłów z 
imperatywnemu m andatam i, co niezgodne jest 
z godnością poselską jj z duchem konstytucyi 
francuskiej.

Z  Petersburga.
Korespondent D z. Pozn. pisze z nad Newy: 

Ażeby nie dać powodu do rozmaitych domysłów 
na tem at odwagi osobstej Najjaśniejszego Pana 
odwołano całkowicie manewry na wielką skalę 
pod Smoleńskiem. Przyczyną tego bardzo nie­
normalnego zjawiska w Rosyi ma być niełaska, 
w jaką popadła armia rosyjska w ogóle słynna 
dotąd z dyscypliny i subordyuacyi, którą tutaj 
się chwalono przy lada sposobności, wynosząc 
pod niebiosa wytrzymałość i karność rosyjskiego 
żołnierza. Ale i w tem państwie coś się popsuć 
musiało, skoro w czasie obozowania gwardyi pod 
Krasnem Siołem zaszło kilka wypadków więcej 
niż przykrych. W tajemniczeni twierdzą, że było 
ich czu ry Ręczyć za ich ilość nie mogę, ale za 
najmniejsze szczegóły poniżej opisanego zaręczam. 
Działo się to w dniu 14 b. m. v, st., a więc 
przfd tygodniem, w kaucelarji szwadronu żan­
darmów polowych w Krasnem Siole. Dnia tego 
sztab rotmistrz Brani zawezwał wachmistrza do 
Kanoelaryi i czynił mu za coś wymówki, na które 
wachmistrz odpowiadał dość niegrzecznie. Na 
zrobioną mu uwagę nie m yślał bynajmniej uci­
szyć się, na co Bruui zagroził mu przesłaniem

rapurtu do władzy wyższej i usiadł przy stole, 
ażeby raport ten napisać. W achm istrz wówczas 
wyszedł z kancelaryi i niebawem powrócił z re ­
wolwerem w ręku, z którego do siedzącego Bru 
niego dwa .azy wysirzelił. Druga kula ugodziła 
nieszczęśliwą ofiarę mordu w samo serce: wach­
mistrz niezwłocznie opuścił kancelaryę i przeć 
jej oknami, w oczach żołnierzy, otaczających ko 
szary, pozbawił się życia. W ypadek ten nader 
przygnębiające spraw ił wrażenie u dworu, a że 
nie był podobno jedynym, wywołał przeto obawy, 
uie pozbawione zresztą podstaw. W szak kiedyś, 
a nie tak zuów dawno, gwardya wyniosła na 
tron Katarzynę II  a później taż sama gwardya 
na placu przed pałacem zimowym wypowiedziała 
posłuszeństwo Mikołajowi I... W historyi domu 
Romanowów takie rzeczy zapisane zostały dość 
wyraźuemi zgłoskami, ażeby n u żn a  je było za 
pominąć.

Jak wszystko w Rosyi, co nie przyczynia chwały 
rządowi, i ten wypadek pokryty został milczeniem, 
a gazetom surowo wzbroniono nawet o nim wspo­
minać. Nieszczęśliwą ofiarę pogrzebano jako „zmar­
łą nagle*, jak opiewają nekrologi. Pomimo to 
jednak dzisiaj już fakt ten tajemnicą nie jest dla 
nikogo i, ogłoszony czy nie, w jednakim stopniu 
sieje wśród wojska demoralizację.

Car ma podobno zamiar nieco dłużej zabawić 
w pałacu Białowieskim, w okolicach którego na 
gw ałt otwarto filię poczty i stacyę telegraficzną, 
ma się rozumieć nie dla wygody mieszkańców 
paszczy. Czy więc pierwotny zamiar udania się 
do Spały ępod Skierniewicami) przyjdzie do skut­
ku — jest rzeczą niepewną.

M j r o n i k a .
K r a k ó w ,  6 września. 

Wyścig dystansbwy między Krakowem a Lwo­
wem odbędzie eię nieodwołalnie, bez względu na 
pogodę, jutro w piątek. Wyjazd ścigających się na­
stąpi o godz, 4 po południu z pod wapiennika w 
P o d g ó r z u ,  tuż przy bramie fortecznej, zamykają­
ce] ulicę Wieliełą. Dzisiaj przed południem przyby­
ło z Warszawy bardzo liczne grono członków war­
szawskiego Towarzystwa cyklistów. Przy staroie w 
Podgórzu oczekiwany jest liczny udział publiczueści, 
u której szlachetny sport oyklistyozny niezwykłe bu­
dzi zajęcie.

Brutalna napaść. Na p. E nila  Borkowskiego, 
redaktoia D y a b ła , napadł dzisiaj w chwili, gdy 
przechodził rynkiem koło kamienicy „pod b»rauami“, 
nieznajomy mn jakiś mężozyzna w wyszarzatej odzie­
ży i nderzył gc znienacka kilka razy pięścią w gro 
wę. Za uciekającym napastnikiem puśoił się w po­
goń stojący w tem miejscu posługacz publiczny nr. 
4 i przychwycił go na ulicy św. Anny. Napastnik,
I tóry mienił się nadzorcą miejskim Bronia, odgra­
żał się zrazu, że zabije każdego, kto się go dotknie, 
lecz ostatecznie ujęto go i oddano w ręce policysz 
ta, który go zaaresztował Powód tej oburzającej na­
paści dotąd n'eznany.

Pociąg spacerowy do Lwowa urządza jutro w 
p;ątek firma Bujaóskiego. Pociąg odejdzie z Krako­
wa o godz. 7 m. 20 wieczorem, z Podgórza— Plu­
szowa 7 3 2 , z Bochni 8 28 , ze Slotwiny 8 46 , z 
Tamowe 9 26, z Dembioy 10 13 z Ropcayc 10-3,0. 
z Sędziszowa 10 4 2 , z Rzeszowa 1147 , z Jarosła­
wia 12 4 ? , z Przemyśla 1-52. Przyjazd do Lwowa 
o godz 5 rano.

Z sądu. Przed tutejszym trybunałem przysię­
głych toczyła się onegaaj rozprawa kama przeciw 
Eufrnzynie Woźniak, rodem ze Szklarek, lat 27 li­
czącej, służącej, stanu wolnego, oDwinione.j o zamor­
dowanie Bwego 5 miesięcznego dziecka. Trybunałów' 
wyiok'jącemu przewodniczył prezes sądu karnego 
p. Brason; oskarżał zastępca prokuratora p. Kali 
towski. Obwiniona przyznała się do czyuu, tłóma- 
czą: s'ę niemożebnością znalez euia służby z dzie­
ckiem i brakiem środków do życia. Postawione ao 
bie pytanie w kierunku zbrodni morderstwa za 
twierdzili pp przysięgli 10 głosami, wskutek czego 
trybunał skazał obwinioną na Karę śmierci przez 
powieezeuie.

W Czytelni kolejowej przy ulicy Lubioz 1. 15 
odbędzie się w sobotę 8 bm. przedstawi suit amator­
skie, po którem nastąpią tańce. Początek o godzinie 
pół do ósmej wieczorem. Odegrane będą: komedya 
Dobrzańskiego „Onufry*, komedya M. Bałuckiego 
„O Józię* i „Łobzowianie*.

Wydział Stow. blacharzy uchwalił na ostatniem 
zebraniu na własny koszt wysłać 20 czeladzi bla­
charskich, praoująoych w Krakowie, na wyewwę 
krajową do Lwowa.

Wiadomości osobiste. P. Jan Zawiejski, profesor
tu t  wyższej szkoły przemysłowej, twóroa nowego 
teatrn miejskiego, po kilkomiesięoznym pobycie u 
wód przybył do Krakowa. Prof. Ziwiejski wniósł 
w tych cmiach podanie o całoroczny urlop, celem 
studyowania pewnych działów swej umiejętności w 
Akademii sztuk p^knych w Wiedniu.

Zmarli. Marya z Zaczyńskich B i e g a ń s k a  
zmarła w Krakowie w 66 roku życia.

Antoni T y s z k a ,  były adjntant generała Pod- 
lewskiego w r. 1863, następnie major wojak po­
wstańczych w Łomłyńskiem. cichy wytiwały praco 
wnik na ojczystej niwie, cziowiek prawego ohara- 
kteru i wielkiego poświęcenia, zmarł 1 om. w Prze 
myśln, przeżywszy lat 56.

W Kalwaryi 30 sierpnia zmarł adwokat dr. Fe­
liks S r l b e r f e l d ,  radny miasta, członek „Sokoła*, 
otaczany powszechnym szacunkiem.

Nowawieś, 5 września. Od lat 12 już dziewiąty 
raz pożar nawiedził gminę naszą. Dnia 4 b. in. w 
nccy o godzinie pół do pierwszej wybuchł pożar u 
g ?r odirza Leśniaka i w przeciągu pół g-idzmy ob 
jął trzy dumy i dwie st doły napełnione zbożem 
Tylko szybkiemu przybyciu straży pożarnej z Kęt 
która ogień zlokalizowała, jak niemniej przybyłym 
st'sż  m z Hecnarowic i Bielan zawdzięczamy, że 
katastrofa nie objęła wsi (alej. Zdaje s ę  że tym 
razem groza niebezpieczeństwa otrzęsie mieszkańców 
z apatyi i że ci przystąpią do założenia własnej 
straży. Za niesioną pomoo strażem z Kęt, Hecnaro­
wic i B elau składamy serdeczne „Bóg zapłać*.

M ieszkańcy N ow ej wsi.
Z placu w ystaw y. ( W  D br.) L w ó w ,  5 wrze­

śnia. Słotno, prgodce i zuów słotno bjło  d isiaj 
we Lwowie. Mimoto rnoh na placn był dość zna- 
ozny, co zawdzięczyć należy głównie trzem zna­
czniejszym wyoieczkom : 400 osób z Przemyśla 350 
z Mielca, a 170 z Mościsk. Na najbliższe dnie za­
powiedziano wycieczkę chłopów wielkopolski cb z Kro­
toszyna, a dnia 10 b. m. ma przybyć drnga wycie- 
ozka poznańska pod wodzą p. Kasztelana.

Plac wystawy prawie już zupełn e udekorowany. 
W pierwszy dzień pobytu cesarza, t. j. w piątek, 
pałac przemysłowy będzie zamkn ęty dla publiczno­
ści do godziny 5. Jedynie wystawcy zbiorą się oko­
ło grdz. 3 i ustawią s!ę około swoich gablotek.

Zaś w pałacu sztnki ariyśoi oozekiwać będą ce­
sarza u wejścia, a potem rozstawią się w pobliżu 
swoich obrazów Rada miejska z prezydentem zgro­
madzi się w pawilonie lwowskim. Dodatkowo do 
publiczności zwraca się dyrekcja z prtśbą, aby dla 
uniknięcia tłoku wchodziła na plac nietylko przez 
główną bram ę, ale także prz z park Kilińskiego. 
Wejście to zresztą jest Lardzo przyjemne i ładne, 
a powtóre będzie to w interesie samej publicznoś- i 

W sobotę podczas popisu ogniowych straży ocho­
tniczych na boiskn. gdzie będzie obecnym takie ce- 
sa -z, ceny miejsc będą następujące: loże po 6 złr., 
miejsca poniżej lóż po 1 złr.. powyżej po 50 et. 
Bilety sprzedaje się w binrze wystawy, w enkierni 
Bieniedzkiego i sklepie Seyfarthi i Djdyńskiego we 
Lwowie.

Wraz z cesarzem bawić będzie we Lwowie nie 
6-ciu, ale 7-miu ministrów, gdyż jutro przjbywa mi­
nister Jaworski. Przyjechał już minister rolnictwa 
Falkenh&yn, przyjęty siosownie na dworcu.

Dziś otwartą została wystawa koni, zarazem roz 
poczęło pracę ju r y  dla tej sekcyi. Po godz!n:e 5 
na boisku przed ozłorkami komisy i sędziów i przed 
feldmarszałkiem porucznikiem Graerenitzem odbyło 
się oprowadzanie ogierów z rzącowei stacyi w Dro- 
howyżu. Było tam okclo 50 ślicznych okazałych 
koni.

Stypendya dla leśników. Komitet Towarzystwa 
gosp. galio. cgłaeza konkurs na dwr stypendya dla 
słucha<zy wydziału leśnego szkoły głównej ziemiań­
skiej w Wiedniu, każde po 400 złr. rocznie, tudzież 
po 50 złr. na koszta podróży tam i uapowrót a to 

fnnduezu snbwencyjnego ministerstwa rolniotwa. 
Ubiegający się o powyższe stypendya w iuni: 1) 
Przedłożyć świadectwo egzaminn dojrzałości, otrzy­
mane w gimnazynm lub szkole realnej 2) Dołą zyó 
świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa i świa­
dectwo rdbytej jednorocznej praktyki lasowej 3) Zo­
bowiązać eię formalną deklaracją że po ukończeniu 
nanh wstąpią do państwowej służby lasowpj.

S ty( er.dyum udziela się na lat dwa, ewentualnie 
na lat trzy, tj. na rok *zkolnv 1894)5 i 1895/6, 
ewentualnie i na rok 1896/7. Ukończeni uczn owie 
krajowej szkoły ’_sowej mają przed innymi kandy­
datami pierwszeństwo, 'trzym rją j°doak stypeudyum 
tylko na lat dwa.

Ponieważ wykłady odbywają się w językn nie­
mieckim, zwiać* się uwagę kompetentów na  potrze­
bę gruntownej znsjoruośoi tego języka, tak w mowie 
ak piśmie.

Odnośne podania, naleiyoie udokumentowane, na­
leży nadesłać | franco) do komitetu Towarzystwa 
gospod. galic. (ulioa Słowackiego I. 8) we Lwowie, 
najdalej do końca września.

Zamacłli samobójczy. Wczoraj przed p ł.duiem  
# hotelu przy ulicy Karola Ludwika we Lwowie 
postrzelił się w zamiarze samobójozym 21 -letni 
Aaam Rsepecki, pomocnik księgarski, przybyły z 
Krakowa. Zawezwano natychmiast pogotowie stacji 
ratunkowej które rannego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, odesłało do szpitala. Życiu jego, jak się 
zdaje, nie grozi niebezpieczeństwo. Powód rozpaczli­
wego czynu niewiidomy.

N ieszczęśliwy v jiatłW r Sschnr. asź ^iKutat, pa­
lacz kolei państwowej, liozący rat 55, zosi „ł onegdaj 
rano na lwowskim, dworou towarowym przejechany 
przez maszynę rezerwową i doznał tak znacznych 
obrażeń, iż po godzinie wyzionął duoha. Zwłoki od­
wieziono do koatnioy szpitala powszechnego i wdro 
żono dochodzenie.

Brody, 4 Wkztśaia (Koresp N  Reform y) Tu- 
t-jsza Izba handlowa przemysłowa obchodziła nie­
dawno iubileusz 25-letniej pracy prezydenti swego 
p. Adolfa Byka. Członkowie Izby zgromadzili się w 
udekorowanej t.ali Rady gminnej. Po wprowadzeniu 
jubilata przemówił do niego zastęp- a prezydenta 
Knlak w językn niestety niemieckim i wręczył rru 
album z forogr tu mi wszystkich członków Izby. 
Następnie adjnnkt konceptowy p Morgenstern w pol­
skimi przemówieniu podniósł takt prezydenta i jego 
ojcowską opiekę nad urzędnikami. Jubilat z wzru­
szeniem dziękow&i za tę owację i zaznaczył, że do­
bra opin a Izby naszej jest w znacznej części za­
sługą wszystkich członków.

Z Kijowi piszs : Dnia 1 bm mocne trzęsienie
ziemi w Odessie objęło wielką priestrzen krąjo, gdyż 
i tntaj dało się odoznć dość silnie, nie nr wszyst- 
Kich przecież ulicach jednakowo. W gmacbn zarzą­
du południowo-zachód nich kolei żelaznych na trze- 
ciem i czwartem piętrze popękały sufity i osypała 
się sztukaterya to samo w gmachu sądu okręgowe­
go i w wielo domach prywatuych. Chwianie się 
grnntn zauważono zwłaszcza na ulicach: Aleksan­
dryjskiej, Tarasowskiej i innych, gdzie pomazały się 
wisiące lampy i meble. Wieksiyoh szkód jednak 
trzęsienie nie zrządziło.

Przed kilkunastu dniami odebrał tn sobie życie 
za pomocą strychniny sędzia p k(ju Włodzimierz 
Neukirch. Cierpiał on od dłulszegc czasu na obłęd 
zw. manią prześladowczą, czego dowody znaleziono 
w pozostawionym przez niego liście. Jako cziowiek 
i urzędnik sumienny cieszył się sra uokiem po­
wszechnym. Był synem profesora tutejs^m  uniwer­
sytetu.

O przyjęcie do uniwersytetu podano w r. b. p óśb 
525, z których 150 od żydów; z t-j ostatniej li­
czby przyjęto tylko 39.

W dniu 1 bm zaczął kuisować n i ulicach Ki­
jowa tramwaj elektryczny, fuukeyonujący od pierw­
szej chwili doskmale. Na początek puszczono w ruch 
tylko pięć wag mów, któ e z poworin nowości od 
rana do nocy są przepełni- ne pasażerami.

Record cyklistów między Kaliszem i Warsza­
wą odbędzie się 16 bm Wyścig ma głównie na ce­
lu prz-konać szersze koła publiczności, iż poczta 
z Warszawy do Kalisza nr-że być przy pomocy 
roweru doręczaną na m ejseu najwyżej w 10 go­
dzin. W7 tym celu bieg odbędzie się, jak następuje. 
Przestrzeń Kalisz —Warszawa, kilom. 230, podzie- 
ną będzie na cztery dystanse, na których rozstawie- 

jeźdzcy: pp. Horodyński, Geyer, Berger ini
Osiński. Wyjeżdżający z Kalisza otrzyma listy i od­
da je po przejechaniu swego dystansu następnemu 
cykliście, ten trzeciemu itd. Na każdego wypadnie 
około 60 kilom., które prząiedzie w dwie godziny, 
tym sposobem list z Kalisza doręczony być może 
w Warszawie w godzin 8. Pozostałe dwie gedziny 
obliczone są na nieprzewidziane wypadki. Czas wy- 
jazdr i przyjazdu do oznaczonego punktn będą ści­
śle kontrolowane. Wyjazd z Kalisza ma nastąpić 
o godzinie 4 rano, przyjazd do Warszawy o godzi­
nie 2 po południu.
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Katastrofa na mor2U. Piszą z Petersburga. Jesz 
oie nie przebrzmiała sprawa zatopionego parostatku 
„Władimir", gdy nowa katastrofa ze statkiem
„Uspiech" rozegrała się na rzece Szeksnie. Paro 
wiec ten, należący do przedsiębiorcy Milutyna, wiózł 
z Rybińska towar około 2000 pudów i 60 podróż­
nych. W okolicach tzw „Czarnego Mysa“ spotkała 
statek straszliwa burza, która zerwała cały pokład 
razem a załogą, statek przechyliła na buk i mnó­
stwo osób w kajutach zatopiła. „Uspiech" przytem 
poszedł na dno. Kapitan do ostatka pozostawał na 
parowcu, wreszcie rzucił się do w ody, cLćąc wpław 
dopłynąć do brzegu, ale porwany przez wir, jaki 
się utworzył przy tonącym „Uspiechu", utonął.
Wszystkie osoby, będące na zerwanym pokładzie, zo­
stały wyratowane, między niemi niejaki Nużdow, 
kupiec z Rybińska, który f>rzez cały czas katastro­
fy spał jak zabity. Więki zość zresz* '  <żnyeh
była pijana. Utonęło wogóle 15 or dech
był starym, zdezelowanym parowcem, . przez
Milutyna przed ośmiu laty od towarz, żeglugi 
parowej „Samolet1.

Walni zebranie Stowarzyszenia byłych ucz­
niów Szkoły Polskiej w Paryżu odbyło się dnia 
29 lipea br. w gmachu tejże szkoły pod przewo­
dnictwem p. A. Stępińskiego.

Po przemówieniu prezesa, sekretarz p. Bereuki,
zdał sprawę z czynności zarządu za rok 1893 do 
1894, a kasyer p. Stanisław Karwowski przedsta­
wił stan finansów] Stowarzyszenia. Wypisujemy 
z niego następujące cyfry: W kasie Stowarzyszenia 
fundusz żelazny wynosi 16,682.55 fr., dochód fr. 
3,528 75 rozchód 1,532.65 fr.

W kasie pomocy dla Szkoły Polskiej: fundusz że­
lazny wynosi 23,339.35 fr., dochod 933.45 fr.,
rozchód 606.45 fr.

W kasie pomocy naukowej: fundusz żelazny fr. 
26.429, dochód 1,534.92, rozchód 1.150.94.

Wybraui zostali członkami zarządu na r. 1894 do 
1895: sekretarz: Rudnicki Maryan, kasyer Kar­
wowski Stanisław, tudzież pp. Babiński Henryk, 
Bndzyński, Czernik, W. Gasztowtt P. Płauszewski, 
Szretter, Irawiński.

Stowarzyszenie byłych uczniów Szkoły Polskiej 
wydaje przegląd rzeczy polskich pod tytułem „Bul- 
lełin  Polonais iitterairc, scientifiąue et artisti-  
que“, który wychodzi 15 każdego miesiąca. Prenu­
merata wynosi 6 franków rocznie. Maryan Rudni­
cki, administrator, Rue Lamande 15.

Fałszowanie masła W Europie i Ameryce cią­
gle odbywa się aa wielką skalę. Filka lat t e m u  
fałszowanie przybrało tak duże rozmiary, że groziło 
usunięciem z rynku produktów naturalnych, innemi 
siowy zniszczeniem gospodarstwa mlecznego. Od­
znaczyły się w tym kierunku fabryki „masła sztu­
cznego w Stanach Zjednoczonych nie używające do 
swoich wyrobów nawet przymieszki krowiego. Wy­
syłały one na rynki mięszaninę oleomargaryny z ró- 
żuemi olejami roślinnemi. Lekarze zaprotestowali 
energicznie przeciwko tej truciznie, a na Sauti Ł te 
go i rząly rozmaitych państw wydały osobne prze­
pisy, zabraniające sprzedawania masła margaryno­
wego, zamiast naturalnego. Przepisy te nie ograni­
czały fabryk masła sztucznego, lecz regulowały 
sprzedaż produktów mlecznych w ten sposób, aby 
ludność nie mogła być oszukiwana. Polecono tedy, 
aby kupcy trzvmali m a r g a r y n ę  w  n a c z y n i a c h  okre­
ś lo n y c h  kształtów i z o d p o w ie d n ie m i  napisami. 
W Kanadzie, w stanach nowojorskim i pensylwań­
skim, wyrób i sprzedaż margaryny są całkowicie 
wzbronioue. Pomimo tych zarządzeń i uznania szko­
dliwości produktu, wyrób margaryny kwitnął w naj- 
jfepsze we Francyi, Hulandyi, Niemczech i Stanach 
•Zjednoczonych. Chemik departamentu rolnictwa Sta- 
;nów Zjednoczonych obliczył, że w Ameryce w ciągu 
roku 1893 wyrobiono 21.000 ton metrycznych ma 
garyny i liczba fabrykantów tego produktu wzrasta 
ciągle.

Najwyższe obserwatorya górskie. Badania zj&-
WiSk meteorologicznych w wyższych warstwach &t 
mosfery posiadają doniosłe znaczenie naukowe. Od­
bywają się one zazwyczaj w balonach lub w ob3er- 
watoryaoh górskich i wymagają znacznie więcej za­
chodu, niż obseiwaoye dokonywane po miastaoh 
Wskutek tego obserwatoryj górskich niewiele jest 
na świecie. W Europie mieszczą się one po więk­
szej części na niewielkiej wysokości. Pierwsze w 
świecie pod względem wysokości mieśoi się na gó­
rze „Pikes Peak“, na górach Skalistych w stanie 
Colorado. Pomimo to wierzchołek góry, na której 
wybudowano obserwatoryum, znajduje się niżej linii 
wiecznego śniegu. Komunikacya z „Pikes-Peak" jest 
bardzo wygodna. Wybudowano tam kolej zazębioną, 
po której pociąg, złożony z lokomotywy i jednego 
wagonu, dostawia podróżnyoh na wierzchołek w cią­
gu 1 7 , godziny. Obserwatoryum meteorologiczne na 
„Pikes Peak", założone w r. 1874, było czynne bez 
przerwy do r. 1888, poozem prace przerwano i 
wznowiono dopiero dnia 12vwrześnia 1892 r. Per- 
sonal obserwatoryum składa się z naczelnika i dwóch 
pomocników, którzy kolejno zmieniają się przy robo­
cie. Każdy z nich pracuje tizy tygodnie z rzędu. 
O sześć mil od „Pikes-Peak mieści się staeya me- 
teorologicsna, której wysokość nad powierzchnią mo­
rza wynosi 6098 stóp. Obserwacje na tej stauyi, 
w zestawieniu z obserwacjami na „Pikes Peak', są 
bardzo interesujące. Mniej lub więcej regularne ob­
serwacje meteorologiczne odbywają się i na więk­
szych wysokościach. W południowem Peru, na gó­
rze Czerczani, urządzono na wysokości 16.650 stóp 
stacyę meteorologiczną, zaopatrzoną w przyrządy 
mopiszące; lecz w obserwatoryum tern 
nie mieszka i tylko cd czasu do czasu 
je ludzie, by zabrać uotatki przyrządów samopiszą- 
cych.

W s o b o t ę  8 września: „Honor", komedya w 
I aktach Sudermana. (Występ p. W. Rapackiego).

W n i e d z i e l ę  9 września: „Kościuszko pod Ra- 
dławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach Lasoty.

Od Administracji.

N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reformy* m i e j 
s e o w i  za nadesłaniem do Administracyi naszego 
dziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade­
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

Pożary I zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna­
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a s.

Naato za nadesłaniem t a k i e j s a m e j k w o t y  
mogą otrzymać sensacyjną powieść L  e m a i- 
t r e ’a p. t . :

k r ó l o w i e
drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dzienuika.

Wiadomości Bankowe, literackie i artystyczne.

sa- 
siale nikt

Mianowania. Minister oświaty zatwierdził dr Mar 
oioa Zdziechowskiego na posadzie docenta prywatne­
go filologii słowiańskiej na uniwersytecie w Kra­
kowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował pra­
ktykantów sędowych : Antoniego Lutasiewicza, Józefa 
Lrzymalika, Tadeusza Ziemiańskiego, Adama Krahla, 
Hieezysława Stefkę, Bronisława Liszkę i Karola 

auskultantami sądowymi.

Składki, z wdzięczności dla p. dr. Sroczyńskie­
go, za staranne i sumienne leczenie ócz, złożyła N.

1 złr. na restauracyę Waweln.

Rapartoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  7 września: „Jak myślicie 
t,- -f 4 aktach K. Zalewskiego. 
i^Pąckiego).

m; 
(Występ

kome- 
p. W.

— A. Mickiewicz: „Giaur1. Ułamki powieści tu­
reckiej z Lorda Byrona wydał Piotr C h m i e l o w ­
ski .  Lwów. Nakładem Towarzystwa im. Mickiewi­
cza 1893.

Jako odbitka z przygotowanego przez Tow. im. 
Miokiewicza wzorowego wydania dzieł wielkiego po­
ety, ukazał się w niewielu tylko egzemplarzach po­
wyższy poemat Mickiewicza, poprzedzony wstępem 
krytycznym i dopełniony objaśnieniami wydawcy. 
We wstępie krytycznym dr. Chmielowski skreślił 
historyę powstania tego przekładu, wyliczył wszyst­
kie znane dotychczas próbki tłómaczeń „Giaura" i 
podał szczegółowo okoliczności towarzyszące genezie 
przekładu Mickiewiczowskiego, skreślone na podsta­
wie wszystkich znanych źródeł. Nadto podał wy­
dawca wiadomość o znanych i zachuwanyoh dwóch 
urywkach rękopisów „Giaura".

Tekst niniejszego wydania „Giaura" podauy zo­
stał na podstawie wydania z r. 1835, a w waryan- 
tacL uwzględniono wydanie zbiorowe z r. 1844 i za­
chowane urywki rękopisów.

Ze wszystkich wydań dotychczasowych „Giaura" 
niniejsze jest najlepsze i najkrytyczniejsze, a war­
tość jego byłaby jeszcze dla krytyki nierównie wię­
kszą, gdyby Towarzystwo Mickiewiczowskie zacho­
wało oryginalną pisownię poety i dało tekst zupeł­
nie zgodny z oryginałem. (typ.)

— Kalendarz studencki na r. szkolny 1894/5 
zestawił pan Henryk K o p i a ,  naucz, gimna­
zjalny. Jest to mała, gustownie oprawna książecz

~ kalendarz, przeznaczona dla uczącej się mło 
dzieży. Oprócz zwykłej części kalendarzowej, zawie 
ra ona portret i biografię zasłużonego pracown.ka 
na niwie szkolnej, dra Zygmunta Samolewicza, na 
stępnie bogaiy dział informacyjny, zawierający wia­
domości o urządzeniu, warunkach przyjęcia, opła­
tach i innych przepisach, onowiążujących w szko­
łach krajowych i poza krajem istniejących. Część 
pierwsza tego działu zajmuje się szkołami w Gali­
cji, począwszy od szkół ludowych, a skończywszy 
na wszechnicach. Nie pominięto ani jednego zakła­
du naukowego, istniejącego w kraj i, podając wszysl 
ko, co jako ucznia interesować może. Spis konwi 
któw, stypendyów, przepisy egzaminacyjne itd. i to 
we wszystkich szkołach ludowych, wydziałowych, 
w seminaryach, szkołach fachowych , u ni wersy te 
tach itd. Druga część traktuje o zakładach nau­
kowych, istniejących poza Galicją, w innych czę 
ściach monarohii austryackiej.

— Kongres własności literackiej i artysty­
cznej odbył się w Antwerpii, w salonach tamtej­
szego „Cercie artistigue et łittera ireu. Wniosek, 
dotyczący prawa tłómaczeń, postawiony już na zje­
ździć barcelońskim, przyjęto jednomyślnie. Brzmi on, 
jak następuje: „Tłómaczenia są rodzajem reproduk- 
cyi, ponieważ zaś wyłączne prawo reprodukcyi ozna­
cza własność literacką, wyłączne prawo tłómaczenia 
również jako własność literacką uważać należ] 
Dziesięciolecie, przyznane autorom przez konwencję 
berneńską, podczas którego tymże jedynie wyłączne 
prawo tłómaczenia służy, należy przedłużyć do lat 
20-tu. Przyjęto również wnio-.es obrony reprodukcyj 
fotograficznych, jato dzieł graficznych, oraz zaliczę 
nie w poczet dzieł bronionych przez konwencyę ber­
neńską dzieł architektonicznych. Omawiano kwe- 
styę, postawioną przez p. Lucien Lagns, stworzenia 
sądów rozjemczych w sprawach własności literackiej 
i artystyoznej. Decyzye sądów każą bowiem zwykle 
dłngo na siebie czekać, sędziowie zwracają się do 
znawców o wydanie opinii, co niezmiernie przedłu­
ża procedurę, przynosząc szkodę pisarzom i autorom. 
Dlaozegoby więc nie odwoływać bi§ wprost do rze­
czoznawców, nadając wyrokom ioh siłę prawomc- 
oną? WaioBetr ta li  oddano do rozważenia komisji 
specjalnej, następnie prowadzono dyskusję nad nie­
doborami nowego prawa anstryackiego, dotyczącego 
własności literackiej i artystycznej. Komisji specjal­
nej polecono rozważenie owych niedoborów 1 prze­
słanie raportu o nich do biura berneńskiego, które

pośle Izbo* austryaekim. Raport p. Maillard o 
nazwiskach indywidualnych i prawie zakazu tychże 
wywołał żywe rozprawy. Referent odezyt swój po­
parł nader ciekawemi przykładami z literatury fran- 
euskiej, gdzie nieraz wybór nazwisk w powieściach 
lub dramatach autorom tyle przysparzał nieprzyje­
mności Tak np. niejaki p. Faustin de la Roc-helle 
zaprotestował przeciw wystawianiu na scenie sztuki 

L a  F a u s tin 11, czująe się urażonym wymienianiem 
jego rodzinnego nazwiska. Rodzina Duverdy wyto­
czyła Zoli i Gaulois proces za umieszczenie ich 
nazwiska w „Pot-Boullea. Wobec tego przyjęto re- 
zolncyę następującą: „Jednostkom nie służy prawo 
wyłączne własności rodzinnego nazwiska, niezale­
żnego od osoby, mogą one jednak zaprotestować 
przeciw wszelkiemu afiszowaniu osobistości." Auto

rowi zatem służy prawo dowolnego wyboru nazwisk 
dla osób w jego utwoiach figurujących, o ile one 
nie uchybiają pewnym osobistościom.

— Konkurs. Redakcja M ałego Św iatha, pisma 
dla dzieci i młodzieży, rozpisuje niniejszem konkurs 
na: P i ę ć  o b r a z k ó w  z d z i e c i ę c y c h  l n b  
m ł o d z i e ń c z y c h  l a t  z n a k o m i t y c h  l o d z i .

Obrazki te mają być o ile możności krótkie, aby 
wszystkie razem nie przekraczały objętości mniej wię­
cej jednego arknsza drnkn. Bohaterami opowiadań 
mogą być tylko Polacy lnb Polki. Prace, zaopatrzone 
godłem, wraz z kopertami, kryiącemi nazwisko au­
tora, nadsiłać należy pod adresem: Redakcya M a ­
łego Św ia tka  we Lwowie, plac Maryacki 1. 10, 
Jako ostateczny termin do nadsyłania prac nazna­
cza się koniec listopada 18&4 r.

Praca, uznana za najlepszą, uzyska nagrodę 50 
Inne prace* nie dorównywające premiowanej, a 

uznane za dobre, redakcya chętnie zakupi po po- 
przfcdniem porozumienin się z autorami

złr

Dział ekonomiczny,
r  J y powiatowej w Krakowie ogła- 

b-An, oCy acT§ na myta drogowe na drogach : Kra- 
W ri sD GzyżJ ny-Wo i Kraków-Hełmek. — 
po h,Z'b- ^ ^ ^ wypuszczone myta na rogat-

7 eZy.Cdch (31- °  złr-), w Mugile (1800)
uD/vwJaWie<PyneU' ^ 75°  złr-)- Termin do ofert 
n rW la  t  k wr zesnia 1894. Bliższych informacyj 

MinH7un h/ n d |o * a  i prz, n -słowa.przemysłowa
juwy konor

października 1894 odbędzie się w Medyolanie
W czasie od 1 do

b iz p S e n i a ,  ^ k T ^  nieszczęśliwych
gresów w Paryżu 
1891. y w

i ich u- 
dalszy ciąg poprzednich kon- 

roku 1889 i w Bernie w r.

tą b ę & w 0^ ?  ^ stawa ogrodmcłwa otwar- 
notrwft « T.-^ersb.urg’1 w  dniu 22 września ipotrwa do 
obradować stopada. Jednocześnie z wystawą 

czy. F ra n c ja  V S ZV“ ^ ° - 7 y vk0ngreS ?Krod.ni‘
wezm udzAł r *  oddŁlli własny, z Niemiec
Nadto” uezestBiczj^ ^ WJ ^ J ,^ * .ar , ,„  ą J w wystawie będą: Hiszpania,

r J r t 113 7 a’ ■ "  ° chJ  i B Ig a. omitet 
aq L i i  *Z-4' ? ,edDfł 1]agroda nadzwyczaj

t o n t l e m i  382 sr‘ b' “ emi ! 813

u Sl k0dyJ „ 1 a.d0W“1 *  R r»yl- Dzienniki poters- burskie donoszą, że według raportów, nadesła­
nych przez władze guberm alne do m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, straty, poniesione w roku 
bieżącym przez rolników skutiriem gradu sięga­
ją do 3 i poł miliona rubli. Największe straty 
zaznaczono w gubern iach ; lubelskiej na 1 mil. 
200 tysięcy rr  di, tudzież w mohilewskiej na 
200 tysięcy rubli.

Na urządzenie wystawy wielkorosyjskiej w 
Niinym Nowogrodzie wyasygnowano 4,321.200 
rubli ze skarbu państwa.

f t p w a t r z e i e i t i a  i n e t e s r s i e g i e i n f
(podług obserwatorynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 września.
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U w a g i :  Wczoraj 
łndnia deszcz.

wieczorem i dzisiaj koło p0‘

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy Biura Korespondencyjnego^ 

Lwów, 6 września. Wczorąj przybył tu
mufiski zagranicznych 

Wczorajsze

ru-
L a h o-

wrzesnia. 
minister spraw

y a r  y.
Lanckorona, 6 września. . . .  

manewry zepsuł znowu deszcz ku koncowi. 
godz. 12 deszcz począł coraz silniej padać,
, godz. 1 przerwano ćwiczenia, i ?sarz i arcyksią­
żęta Karol Ludwik, A lbrecht-

czwarte
Po 

a
Cesarz i 

i Rainer powrócili
powozami do L a n c k o r o n y  wkrótce po godzi­
nie 1. Deszcz trwa dale,.

Lanckorona, 6 września. Cesarz wyjechał dzi- 
siai na manewry o 7 godzinie rano w kieiunku 
ku Sehlossberg. Arcyksiążęta Karol Ludwik i Rai­
ner towarzyszyli mu konno tak samo, jak arcy- 
książę Albrecht z głównej kwatery. Pierwsze 
główne starcie zarządzone będzie o Sehlossberg 

Haselberg. Dzisiaj ostatni dzień manewrów. 
Powietrze m gliste ; zimno.

Lanckorona, 6 września. O pół do pierwszej 
skończyły się manewry. Wojsko odinaszerowało 
do obozów, a jutro uda się, względnie odjedzie 
koleją, do swoich zaióg stałych.

Berno, 6 września. Stan namiestnika po wy­
padku w Bransdorf na razie jest stosunkowo za- 
dowalniający, lecz nie pozwala namiestnikowi 
przyjąć przysięgi od no*ego burm istrza.

Abbazya, 6 września. Rosyjski m inister skarbu 
W i t t e  wraz z rodziną przybył tutaj wczoraj.

Budapeszt, 6 września. Na kongresie higie­
nicznym toczyła się rozprawa o cholerze. Szcze­
gólne zajęcie budzu odczyt Dra Mecznikowa z P a ­
ryża, który dowodził, że wibryon choleryczny nie 
sam leden jest przyczyną cholery. W żołądku 
.- kiszkach znajdują się inne bakterye, sprzyjające 
lub też niesprzyjające r o z w o z i  bakterui chS e

rycznej. Osoby z bakteryami, sprzyjającemi roz­
wojowi bacyllusa cholerycznego, łatwo zapadają na 
cholerę; te zuś osoby, w których żołądku znaj­
dują się bakterye przeciwnej kategoryi, są niejako 
przed cholerą zabezpieczone. Na podstawie tej 
teoryi zdołano przenieść cholerę nr zwierzęta.

Budapeszt, 6 września Niezadowolenie części 
robotników węgierskiej fabryki broni, wywołane 
zarządzeniem dyrekcji celem ułatwienia adm ini­
stracji wypłat zarobku, ustąpiło szybko. Zastępca 
prawny Towarzystwa prowadził rokowania z ro­
botnikami z taką stanowczością, że robotników 
przekonał o pożyteczności rozporządzeń. Wszyscy 
robotnicy dziś mają rozpocząć pracę.

Berlin, 6 września. W edług ogłoszenia cesar­
skiego urzędu zdrowia stau cholery w państwie 
niemieckiem przedstawiał w czasie od 27 sierpnia 
do południa 3 b. m. 53 zasłabnięć i 21 śmierci. 
Z tego wypada na P r u s y  w s c h o d n i e  6 m - 
wycb chorych i 1 zmarły, na porzecze W i s ł y  24 
nowych chorych i 11 zmarłych, na porzecze N o ­
t e c i  i W a r t y  7 nowych chorych i 3 śmierci, 
na porzecze O d r y  2 chorych i 2 umarłych Da 
H  e s s e n -N a  s s a u 12 chorych i 3 śmierci, a 
na prowineye nadreńskie 1 chory i ani jeden wy­
padek śmierci.

Berlin, 6 września. Dom bankowy M e n d e l -  
s o h n  i S k a  przedłożył komisaryatowi giełdo­
wemu prospekt sześćdziesięciomilionowej 4-procen 
towej pożyczki drogi żelaznej R j ii s a n - U r a l s k.

Królewiec, 6 września. Podczas obiadu cesarz 
wzniósł toast za zdrowie króla saskiego, sławne­
go duwódcy aimii Mazy.

Bruksela, 6 września. Towarzystwo przeciw 
niewolnictwu otrzymało od kapitana D e s c a m p s ,  
znajdującego się ua drodzś do C o n g o ,  następu 
jące z dnia 12 kwietnia b. r. datowane donie­
sienie 7 B w a n a s o l o :  D e s c a m p s  zaiął Bo- 
m a bez oporu i zamierza uderzyć na K i n i o 
n i l  a ,  największego sprzymierzeńca R u m a l i -  
z a n a który obwarował się na prawym brzegu 
rzeki R u s i  z i na północ-od T a n g a n i k a .  Ka­
pitan Long otrzymał polecenie zdobyć napowrót 
K i b a n g a .  Porucznik L a n g e  urządził na pół­
nocy półwyspu U b w a i i l  posterunek konieczny 
celem kontrolowania ruchu pomiędzy A r a b a -  
m i z K a e s o n g o i U d j i j i .  R u m a l i z a  umknął 
do niemieckiej części U r u n d i .  Wpływ Arabów 
złamano.

Londyn, 6 września. B iuro  R eutera  donosi 
S h a n g h a i ,  że wskutek wydania szpiegów ja ­
pońskich przez konsula Stanów Zjednoczonych 
pozostali w Shanghai Japończycy postanowili 
epuścić to miasto, ponieważ nie czują się bez­
piecznymi. Kupcy japońscy sprzedają pospiesznie 
swój towar. Obiega wieść, że obu wydanych 
szpiegów japońskich ścięto. Łódź płynąca do 
Shanghai kanałem, do którego wzbroniono p rzy ­
stępu, spotkała się z płynącym torpedowcem i 
została wysadzoną w powietrze. Przeważną część 
załogi uratowano. «

Nferwich, 6 września. Kongres syndykatów 
robotniczych przyjął 256 głosami przeciw 5 re­
zolucję, wzywającą komisyę parlam entarną do 
przeprowadzenia ustawy o śmiogodzinnej pracy 
we wszystkich gałęziach przemysłu.

Sofia, 6 września. S t a m b u ł ó w  wezwany 
został przed sędziego śledczego, pod zarzutem, 
ii  w rozmowie, ,aką miał z korespou dentem ga 
zety frankfurckiej, dopuścił się potwarczych za­
rzutów, obrażających księcia bułgarskiego.

StamDułow stawił się w sądzie w towarzystwie 
ośmiu przyjaciół. Na pytanie sędziego, czy do 
poczynionych mu zarzutów się poczuwŁ, odpo­
wiedział Stambułów, iż nic nie ma sędziemu do 
odpowiedzenia Zażądano od niego taucyi w kwo­
cie 35.000. którą natychmiast przyjaciele Stam- 
bułowa złożyli.

Przed £inacn°m sądu zebrały się tłum y lu 
dzi.

Na wracającego w powozie Stambułowa i tow a­
rzyszy rzucano po drodze kamieniami.

Czy który z nich jest ranny, nie wiadomo.

mrk. Austryacka srebrna renta — •— mrk. Wę­
gierska złota ren ta  99-75 mrk. W ęgierska renta 
koronow a93-30m rk.A ustryackie banknoty 164-35 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieekie? 184-80 
mrk. R u b l e  221-— mrk. 5 #  listy zastawne 
Królestwa Polskiego 65 70 mrk. 4 #  listy likw 
Królestwa Polskiego — •—  m rl

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawcą: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłase“ ais pochodzi od Rodak • 
oyl, która to ł żadao] odpowlodzl&iaofz« s-h 
t ’t  przyjmuje.

NAD3SŁANS:

Do niniejszego num eru dołącza się dla P. T. 
Prenumeratorów miejscowych ogłoszenie firmy 
Eugeninsza Smidowicza (Kraków, Sukiennice 29) 
na które zwraca się uwagę. 2175

Dr. Józef Surzyck’
powrócił i ordynuje — ul. Fioryańska 13.

(2172 1 3)

R n  n n n  7 ł r  wynosi ? 16 vfJn a * ygVanaU U .U U U  Ł l l  .  lwowskiej loteryi wystawo­
we;. Zwracamy uwagę naszych szanownych czy­
telników na to , że ciągnienie odbędzie się już 
dnia 27 września. 2112

WILHEILn P7IIZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej, m s  491 o

Kursa łelegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 5 września 1894 r.

Zjednoczony dług w papieracn 
jednoczony  dług w srebrze 
Austryacka renta złota 
6 #  austTaclra renta (marcowa)
4 #  węgierska renta złota . .
G #  węgierska renta ko ron .. . 
A fcfj'' banku austro-węgierskiogf 
Akcye kredytowo .
“ lOndyii.....................
Banknoty banku niemisc. u  100 m
20 m a r e k .............................
! 0-fo frankówld za sztukę 
lanknoty włoskie . . *

Dukaty austryackie .
Wiedeń 6 września. R u t 

*6.10 — ‘— • S p iritu s 5 40 —

Kun w wtl
auatr.

złr. 0 .

98 70
98 70

123 75
97 95

121 90
96 35

1017 —

366 50
124| 15

60 87*/,
12  T m

9 88 V.
44 85

5 88
m h -

— % i i i  na

Waine dla PP. Studentów.

M U N D U R K I
dla PP. Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług oryginalnych 
wzorów i próbek z materyału krajowego, 
w gatunku doborowym 1 po cenach przy­

stępnych iiim a

A .  B B R  M A C  I
Kraków, ul. Sławkowska L 6.

Najlepszą wodą do picia w czasie nie­
bezpieczeństwa zarazy

jest wypróbowany w takich wyoadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

r . , „  w o d a  m ltź
/O ŁA W A  A LK A LICZN A

Jest on zupełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej w ar­
tości i smaku.

WAKSZAWA w 1794.
Zamówienia na osobną, książkową odbitkę, dru­

kowanego obecnie w „N. Reformie"" felctonu p. t 
„Warszawa w 1794 roku“ robie można w A d­
ministracyi „N. Reformy*, nadsyłając 1 złr. 20 
cŁ za egzemplarz. (Z przesyłką pocztową 40 ct.j.

Kapitał małolamicti w sarnia 5842 złr.

i *
Ludwika

;  Ufl jooicu u GO— Ir U U
Owies na jesień 5 .92— 0 00.

Wiedeń 6 września. 4 #  oblig. poż. kraj. z 189 
10, 4%  oblig. poż. kraj. z 1898 : 95 5 0 :  4 #

fo o Cl_  .  ;  p r° pin\  9 6 3 5  ’ 4 7 . % list- banku kraj 
i 0% -ow e obligi banku krajowego 102-— ,

o" 9 i d' ziemsk- 56 let- 96-50; Akcye Karola 
ooa T ’ A kcje  kolei Iw ow sko-czem

"T i Losy 1 1854 na 250 złr. — 148 50 ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  146 50 ; losy z rokn 
1860 na 100 złr. 155 — ; losy f  1864 za 100 
ził. 196-— ; akcye zakładu kred. dla handlu
i przem ysłu 267 -  ; akcye galic. banku bip. na 
200 złr 415 — ; Landerbank ua 200 złr. -  
261 — ; akcye austro-węg. banku na 6 r 
1 . 0 1 7 -

Roriin fi ni.-7p4nia Godzina 2 minut 40 po poł

d¥tv m rl Aust-Tac** *1.złota ren ta 101 10

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje  
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p row izyi.

do wypożyczeuif
na hipotekę za umiarkowcnem op-ocretowaniem

Wiadomość w kancela-y’ d r a  L d a la w a  
r o A s k le g o  uL fi w. Jana L.

b o -
13.

A. H. Savage’a

Mo/a urzędowa zona u

budząca

Kartka z dziejów alhillzna
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e I s k i e g  o 

wielkie zainteresowanie wśród polskich 
czytelników

wvszła z druku i jest do nabycia w A dm inistra­
cji „N. Reformy" oraz we wszystkich ki i p a r ­
niach po cenie 1 złr. za egzem plarz, z p rz ^ y j-  

ką (poleconą) 1 złr. 20 ci.

k J 2 ZUr ę P °d p°wyższym tytułem , wydana na- 
aT  ■ »Szko-y ludowej" można nabywać 

w Adm inistracyi „Nowej Reformy"
rich księgarniach. Egzem plarz 10 

pocztową 15 ct.

i we wszyst-

Ką
ct. Z przesył-

I

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOĆHSTIMA
K m k ó w ,  R y n e k  g M w m y ,  U i l a  i * B .

U O. [kapuje i sprzedaje p o d  n » jk o r * y » tn le J » * y m i w a r u n k a m i  krajowe i zagrani o z i 
H«tv zastawił, losy, moaity, wymienia wazelkit knpony, wylosowane papiery. — Zteeeith

uckateoznia odwrotna poei



4 Nr.' 208. N O W A  B E F O R M A. Kraków, 7 Września 1894.

C H O C O L A T E N

Dzie
największa fabryka na całym świecie.

nna sprzedaż 50.000 kilogramów
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2*69 24 27

Podziękowanie.
Dotknięta ciężkim smutkiem po nieodżałowa­

nej stracie najlepszego męża i ojca, nie mogąc 
wszystkim osobiście, składam tą drogą serdeczne 
podziękowanie za szczere okazane mi współczu­
cie i liczne odprowadzenie zwłok na miejsce wie­
r n e g o  spoczynku Niechaj Bóg zapłaci Przewiele­
bnemu k s .  k a n o n i k o w i  L i p i ń s k i e m u  
i D u c h o w i e ń s t w u  b o '  h e ń s k i e u m ,  o- 
raz W ielebnemu k s .  p r o f .  d r .  C ilórce za 
kilkakrotne bezinteresowne przybycie jak i pełną 
pociech religijnych mowę pogrzebową. Bóg za­
płać! szanownemu t o w a r z y s t w u  . .L u tn i ' '  
i gronom p p .  n a n c z y c i e l i  i p p .  n a u c z y ­
c i e l e k .  Gorąco i ze łzą w oku dziękuję zacne­
mu p. J a n o w i  Ł u k o w s k i e m u  za s ta ra ­
n ia  i trudy koło chorego i za zajęcie się pogrzebem
2169 1 Franciszka Gębicowa.

Podziękowanie
P . Janowi Dmyt rukowi, po s tc n  

fuh re row i z P rą d n ik a  Czerw., p. Chwa­
stkowi z K rowodrzy i je g o  dziel 
nej straży, p a n u  Jędrzejowi R o ­
manowskiemu, wszystkim okoli­
cznym strażom pożarnym, j a k o -  
też o so b o m  tak  ze wsi jak z K rak o w a 
n a  m ie jsce  p o ż a ru  d la  ob rony  przybyłym  
w y ra ża m  szczere  p o d z ięk o w an ie .

2170 i Zofia Bader.

Stanisław Ochmański
udziela iekc-yj gry na fortepianie oraz nauki har­
monii. — Mieszka obecnie przy u l i c y  B i s k u ­

p i e j ,  p o d  L .  8 .  2172 1 3

L. 4894.

ie
na posadę Inspektora poli­
c j i  miejskiej wSTowjm Są­

czu.
Reflektanci zechcą przedłożyć me­

trykę urodzenia, świadectwo ze zło­
żonego egzaminu przepisanego dla 
inspektorów i inne dowody uzdol­
nienia, wraz z dowodami dotychcza­
sowego zatrudnienia i moralności.

Podania, należycie udokumento­
wane i ostęplowane, wnieść nale­
ży do tutejszego Magistratu najda­
lej do końca października 
1^04 r.
Posada ta obsadzoną będzie prowi­
zorycznie od dnia 1 stycznia 1895, 
stabilizacya nastąpić może po upły­
wie roku

Do posady tej przywiązana jest 
roczna płaca 600 złr. w. a., pobie­
rać się mająca w równych miesię­
cznych ratach z góry, trzy pięcio­
lecia po 50 złr. w. a., tudzież wolne 
pomieszkanie od chwili wybudowa­
nia nowego ratusza. 2154 1 3

Magistrat kr. miasta Nowego Sącza.
dnia 20 sierpnia 1894.

Potrzubną jest Tara/, n i wieś
nu u ezycielka

tło dwAch panienek, od 8 do 13 lat, z 
o ^wersacya francuska i zwykłą nauka

2168 I 3
WtaUic.i; : u l .  *w. L- r i

!• J.i ?. u 4 ąo X"! c l '  :1

Lokal
o d p o w ie d n i  na  p rac o w n ię  w ra z  z m ie ­
szkan iem  d la  p a n ó w  rękodz ie ln ików  do 
wynajęcia k ażdego  czasu p rzy  ul. 

Starowiślnej, L. 16. 
W iad o m o ść  u stróża. 2174 i 3

Różany S a n te lo w y  olejek
w  k a p su łk ach

wyrobu aptekarza L a l i r " a  w  W i i r ł -  
b u r g u ,  leczy c i e r p i e n i a  p ę c h e ­
r z a  i p r z e w o d u  m o c z o w e g o  b e z  
w s i r z y k i w a u i a

w kilku dniach.
Prawdziwy tylko ze znakiem „Róia“.

Flakonik po 2 złr. w aptokach,
jeżeli dostać nie można, 

należy zwróeić się wprost do głównego 
składu aptekarza 785 15 40

C. Brady w Kremsier.
W Krakowie: w apt. Eugen. Hellera i 

Leona Ri (nera, w Stanisławowie w apt. 
Dra A. Beilla.

PAIICEŁA
przj ulicy Blichowcj, 16, 

w K rakowie 2153 2 5 
do sprzedania.

Nakładem księgarni W, Doboszyóskiego w Stanisławowie
w  y  a z l y  : 1322 4S 1001) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO

wydanie zupełne w 6 tomach w ydał P .  P s i r y i a k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

Cana za całość 2 złr., w pięknej płóciennej oprawie 2 złr. 80 ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwełej ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

r
JAAf lH H ATO W l€K

3  poleca: _ 135 21) O K

r  I M l i p t O n ,  woda odm ładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- , 1  

zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny  kolor Uena ( f

W h

135 29 O F

  użyciu przywraca w-fosom siwym łub wypłowiałym naturalny  „ . . .  ____
f l a k o n u ................................................................................................................................ 1 złr. 50 et.

^  M a g n o l ł n a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę o czy szczać
<t łM-TTo-/nn\r i f tń®  -rannhiśicra twnr7flnin cio 7mapo7n7ot łlsZftl 1 ZffrubiOlliU Ilzl"zgrubieniu na- 51
    , 1 złr. 50 ct. k

B a l s a m  i n d y j s k i ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 et. M

i .  Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- Ą

z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, liszai 
skórka. Cena flakonu .

<( lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz |?2| t  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach,

100 tysięcy złocistych zepiiótr remontoarów
rozesłaliśm y do dziś dnia, reszta naszych

amerykańskich amerykańskich

złocist. remontoarów ®  złocist. remontoarów
tylko tylko

Za te z nadzwyczaj dokładnie wykonanym werkiem zegarki poręczamy 
j H T  p i s e m n i e  n a  3  l a t a .  '1 1 .

koperty niezm iernie gustowne, wspaniałe, zrobione ze znanego amerykańskiego złocistego k 1 us7.0 7 .1 1 , 
który zawsze wygląda jak  p r a w d z i w e  z ł o t o .  — Cena za sztuKę, dopóki zapas starczy, tyiko

M T  S 1 2 złr. albo 7 k o ro i. ^
O r y g i n a l n e  g e n e w s k i e  z ł o c i s t e  r e m u u t o a r y  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  z koper­
kami m isternie cyzelowanemi po złr. 5.50 za sztukę. O r y g i n a l n e  g e n e w s k i e  z ł o c i s t e  
r e m o  u t o a r y  ,,8s>, o n e 11 11 z artystyczną graw urą złr. 6.50. D a m s k i e  z ł o c i s t e  z e -
g a i  k i  z „chatelains-broches“ (nowość) złr. 8.50. każdy zegarek w skórzanym woreczku. — 
Prawdziwe z ł o c i s t e  ł a ń c u s z k i  d o  z e g a r k ń < s .  bardzo starannie wykonane. Pancerzowe- 
Sport lu„nrezesowukie" złr. 1.20 Podwójne pancerzowe lub .prezesowskie1 łańcuszki'z ł i r  2.40 
Nasze złociste zegarki, które z powodu woj piękności i dobrego chodu używane sa na wszystkich 

kolejach, zostały odznaczone mnóstwem listownych uznań. " 2091 1 3

Ersłes CentraE-Uhren-Versandt-Dćpót B L \
Wien, Pt aterstrasse Nr. 16. I. Stock.

r

Zalecona 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używana w katarach płuc i oskrzeli

(tańsza o
p ro w a d za n e !

z Prus)

*

cd
*
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D o m  j e d n o p , ^ . ;  a W y
w u ro c z e m  po ło ż en iu  nad  Wisłą, w raz  
z o g ro d e m  o w o c o w o -w a rz y w n y m , bez 
p o ś re d n ic tw a  z wolnej ręk i za b a rd z o  

n iską  cenę, za raz  do sprzedania. 
Bliższa w iad o m o ść  w A dm in is tracy i 

„N ow ej R eform y*. 2173 1 3

P  -cmL. • .au ł? .. lir w .n.pcralnyc jztucz.
pod ' i  n tro l.; . icy i p rz cm y słiA łe j 

Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z a k ła d u .

Broszury I cenniki rozsyła się franco.
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Pierwsze piętro
od frontu, z balkonem, na
południe Małego Rynku, składające 
się z 7 pokoi, 2  przedpo­
koi i kuchni, do wjnajęcia.

Wiadomość u stróża domu ulica 
Mikołajska, L. 4 . 1934 12 o

Poszukuje się do nabycia

domlku z ogrodem
w mieście lub  n a  p rzedm ieśc iu  K rakow a.

Bliższa w iad o m o ść  w h an d lu  A. Sza­
frańskiego, R ynek, linia A-B. 2057 - u

Pilność niezawodna
otrzymuje się przez użycie K r e m u  'w a r g o ­
w e g o  ,  zwanego „JGesiehtspomadn“, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i  wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
b iałą  — liostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 et , 

pół 40 centów, 1873 11 0

Rzadca lab skonom
ż o n a t y  z w ie lk i e m i  zd o ln o ś c ia m i ,  

p r z y j m i e  p o s a d ę  zaraz .  
A d re s : o. 0. Umgehaier, Ruska

Wieś poczta R z e s z ó w .  2021 3 3

Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jw t o. k uprzyw. „ g l l l w u m i -  
e l e k t r y c z n y  p r z y r z ą d  ( lo  s a m o d z i e l n e g o  u ż y c i a " ,  scslumu prof. 
V o I l y ,  urżędownie zbadany i przez lekarzy we wszystki 11 państwach jak  naj­
goręcej polecony, którego użycie w o s ł a b i e n i a c h  ( o s ł a b i e n i u  s i ł y  m ę ­
s k i e j )  wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest l |  .maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób je.yo użycia iiard/o prostv. nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem  znaczku pocztowego za 10 et. .1. A u  g  e  u  f  e  1 d  , 

elektro-technik i c. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.
560 21 0

Wielka Lwowska Łoterya Wystawowa.
Ostatni miesiąc.

:. 10.1
1884 18 0

w gotowce z potrąceniem tjlk o  lO°/0.
Lwowskie Losy W ystawowe p o  X z ł r .  p o le c a ją :

Józef A lsta t te r ,  d o m  bankow y ,  S tan is ław  F c in tu c l i ,  d o m  b ankow y , Amalia  
E ibenschitz ,  k a n to r  wymiany, J u d a  B irn b a u m , d o m  bankow y .

Konkurs.
Jest do obsadzenia miejsce

lekarza
Bractwa górników i hu­
tników Andrzeja lir. P o ­
tockiego w Sierszj.

Do tej posady przywiązana jest 
płaca roczna 1200 złr., wolne mie­
szkanie (o 2 pokojach z kuchnią i 
spiżarnią) i roczny pobór 150 ctn. 
mtr. węgli na opał, tudzież 50 klg. 
nafty na światło.

kandydaci (dokmrowie wszech 
nauk lekarskich), ubiegający się o 
tę posadę, zechcą najdalej do 
2 0  wrześni; b. r. wnieść do 
podpisanego Zarządu swoje poda­
nia udokumentowane :

1. Metryką urodzenia;
2. Dokładnym życiorysem;
3. Świadectwami odbytych stu- 

dyów fachowych i praktyki, a mia­
nowicie : praktyki ciimurgicznej i 
gynekologicznej. 2078 3 4

W podaniu należy zarazem do­
nieść, w którym najkrótszym ter- 
rninietihjęcie posady nastąpić może. 
Zarząd Bractwa górników  

i hutników’
Andrzeja hr. Potockiego w Sierszy 

_ poczta Trzebinia

i  a i e i i i
(Zerkleinerungsmaschine)

prawie nowa, jest do sprze­
dania U p .

I z y d o r a  H e r s c h t h a l a
w K rakow ie 2102 3 3 

ul. Szpitalna, 38, naprzeciw teatru.

Folwark
115 morgów, 7 kim. od Krakowa, 
zaraz do w jdzierża wienia.
Położony przy samej szosie. Budyn­
ki now e, inwentarz można kupić 
na miejscu. Na tymże folwarku za­
siano 34 morgów koniezu, 40 m. 
ozimin. — Zgłosić sio tylko oso­
biście do właściciela Śidzinj 
Szlacheckiej, poczta i stacya 

Skawina. 2128 2 2

Psy łowcze.
L e . g a w e ,  sc lle ry  ir landzkie , 

c z e rw o n e  bez  o d m i a n y , czystej krwi 
z r o d o w o d e m ,  po  ojcu  sp ro w a d z o n y m  
z Anglii i po  m a tce  p rem io w a n e j  n a  
w ys ta w a ch  w e W ie d n iu  i F rankfurc ie .  
P iesk ó w  J, suczka  j e d n a ,  s iedm iom ie-  
sięczne. S z tu k a  po 50 złr. n a  miejscu.

J a m n i k i ,  czystej krwi, z r o ­
d o w o d e m  po  ojcu, p rem io w a n y m  z P e -  
digree, i po  m a tce  z p s ia rn i  J. C. K. 
W ysokości Arc.yksięcia K arola S a lw a ­
tora .  4  suc /k i ,  4 piaski, w ieku pó łto ra  
do  3 lat. S z tuka  po 15 złr. na miejscu.

Bliższych informacyj udzie la  Z <x>  
r z ą d L  d ó b r  O k n o  poczta
G rzym a 'ów . 2016 3 ł 'J

Realność
przy ulicy Smoleńsk, L. 15 i 17, 
w K ra k o w ie ,  blisko R ynku  (front 
po łudn iow y),  tanio do sprzedania. 

W ia d c m o ś ć :  nl. Zwierzyniecka,
L. 33, p ar te r .  2152 2 3

1 win
Tadeusza Scharffa w Tarnowie

p o t rz e b n y  j e s t  2157 2 2

młodszy pomocnik handlowy.

M i p i w i p r l ł f l

wyższa szkoła 2&Ma
LUDMIŁY TSGHAPKOW EJ

z p r a w e m  szkół pubhcznych ,  m ieszczą­
ca z a raze m  pensyonat.

Kraków,, ulica Grodzka, 43.
Rozpoczął sią kurs nauk z d 1 września.

K urs dopełniąjący w ję zy k u  n ie ­
m ieckim, po lsk im , francusk im  i ang ie l­

skim. 2154 2 2

923 30 0

Sarnodziel. 
urządzeń do 

sprowadzania

it W O » T
; ze źródeł na ni- 
■ zinaeli się znaj- 
! dujacyob podej- 

ntuje się 
A. KUNZ , fabrykant,

[Hranice (M. Woisskircli.).
Prospektu darmo.

Ellksyr do zębów
wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 et. Jedynie w aptece pod 

. złotą głową" 1789 6 0
L e o n a  l t o s n e r s .  w  K r a k o w i e .

Makarony
we wszelkich ga tu n k ac h ,  w y ra b ia n e  n a  
jąjach pod gwarancyą sp rze d a je

Pierwsza parowa fabryka wyro­
bów spożywczych

Bogdanówka-Lwów,
p o c z t a  d w o r z e c  k o l e j o w y  L w ó w ,

w łasny  sk ład  i sp rze d aż

we Lwowie, Plac Halicki, ul. Wałowa, 9.
F a b ry k a ,  u r z ą d z o n a  w zo ro w o ,  p rze  

rab ia  ciasto  przy  o lb rzym iem  ciśnie­
n ia kilkuset atmosfer, w sk u te k  
czego m a k a ro n y  te  są tak le i ko 
strawne, że n a w e t  najsłabszym  
osobom m o g ą  być po lecone .
W y s ta w a  k ra jow a ,  paw ilon  p rz e m y s ło ­

wy Nr. 559. 1978 9 10

Dwa pokoje frontowe
przy ul. B asztow ej, L . '3 7 ,  11 piętro ,
razem lub osobno z a r a z  (ko w y n a j ę c i a .

Wiadomość tamże (drzwi na  prawo). 2 i4 9  3 3

f  ^  BLAN°Mn S
TAKIE 5

Wt
BA JODZIE ZEUZi NIEZltlENSTM

u l ,  -1 U.I Aprobowane przez ra a ił  
Akademią medyczną 

k tv Paryżu , adoptowane^
I  przez F orm ularz o:Q I  

cialny francuzkl, sank- 
A  M U cionowane przez radę tgg,
“  Medyczną w Petersburgu. ^
™  Posiadające równocześnie wlasnościjodu ^  
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we J  
6  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
A  tuje zarodek skrofuliczny (puchliny,  zatka-  6  

Z  nie kanałów, hum ory,  etc.) słabości, prze- A  
w  cjw  którym, zwykłe żelazo jes1 zupełnte ^  
B  bezskuteczne a ; w  Chlorozie (biadaczce), ®  
6  w Leucorrhóe (białych upławach),  w Ame- 9  
m  norrhóe iza trzymanie  zupełne lut) częś~.o- B

•  we reg u la rn o śc i) , w Suchotach, w Syfilis A  
organicznej etc. Ostatecznie podają one »

#  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i cc ^

{ wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
•łabych lub osłfbionych. J

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego •
#  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, oz- 9  
A  drzaźniającem. Jako dowód czystości 
•a u te n ty c z n o śc i prawdz.wych P ig u łek  a
#  Blancarda, żądać należy, nrszą pieczęć na J  
9  srebrze i podpis nasz ni-
6  niniejszy położony u spo- /?  04 /10) 9
^  du zielonej etykiety. ^ y ,  ^

® Aptekarz  w P aryiu ,  e u e  Bo n a p a r t e , 40 ®9  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W . V

• ■ • • • • • # # • • • • • • • • • •
1013 21 0

Bracia Wohlfeld
w Krakowie, 

liiuro w hotelu Centraln3'in
otrzymali nadal M<53 10

dostawę siana i słomy
dla c. k. wojska. 

Upraszamy pp. producentówo na­
desłanie ofert z podaniem warunków.

Kufry,
torby, neceseiry itp. po baje­
cznie niskich cenach . Torebki 

órzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
fry (walizki) od 2.30— 20 złr., 
-lierki od 50 ct. do 6 złr.. 

paski do pledów, workr ua 
pościel poleca handel oraz 

fabryka niezrńwm mych tutek 
hygienicznych

S. W. NIEM9J0WSKIEG0
K r  r ko  w

Sukiennice, L. 28.
Lw ów  

ulice. Teatralna, 3.

W  Zakładzie -1:]b ~ 8
wychowawczo-naukowym

ulica św. Jana, L. 15, 
nauka ro z p o c zy n a  się lO  września.

Solowe i zbiorowe

Mcyegrnasfcrzyucacii
ro z p o c z n ą  się z dniem 5  września 
b. r. —  Zgłoszen ia  p rzy jm u je  się od  
godziny 12 do  l 1/',, ullea Oołębia, 

L. 14, I  piętro. 2077 10

Dla przyjezdnych naWystawę ta ą|uvą
H o te l K i a t o n t i

we Lwow ie
w śródmieściu, przy Placu Ber­
nardyńskim położony^przehudo- 
wany i odnowiony, poleca się Szan. 
P. T. Publiczności ze wzglSTlu na 
taniość (pokoje gościnne od 80 ct. 
do 3 złr. 50 ct. na dobę z usługą 

i pościelą). 2087 2 2 

Zarząd hotelu.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia p o lec

Nowo otworzony SKlad z c. i k. uprz. laoryt 
„H. Dltmar“

K r a k ó w ,  R y n e k  g l o n  n r  L . 1 % .

Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­
tnie. Bysunki do dyspozycyi. 338 162 300 

O e r y  t  3 a  c k ^ c  t a n i e .

W ypraw y
dla lio izieży sztolnej

o trzym ał w  wielkim w yborze  i po leca

Kazimierz Niesiołowska
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25.

W  C e n y  b a r d a ń  n l a l L t e .  W

Młody człowiek
p o szuku je  b iu ro w eg o  zajęcia p o p o łu ­
dniow ego . Ł a sk a w e  zg łoszenia  pod W .  
R. 50 p o s te  rest.  K raków . 2156 3 3

Maszy
Największy skład

n do szycia
wyłącznie systemu 3inger’a

następcy 
w  Krakowie.

Rynek ał., L. 25.
1753 J  4 » 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. 
Gotówką !()",. taniej.

i  Po 5 zir. 20 cŁ X
^  p o nosząc  cło i po r to  wysyła za —

zaliczką do wszyst. m ie jscow o-  A  
ści A u s l ro -W ę g ie r  4-lltrowc  
bary łk i w y b o rn e g o ,  silnego, r  

f rancusk iego  1986 7 12 R

ł koniaku ł
•  R. Maiti, Capodistria. •

t

Staruszka Januszowa
się l i tościw ym  se rcom . P rz e b y w a  p rzy  
b ram ie  żelaznej gimnazyum sw. Jacka

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Białkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew-ipii.


